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Wychodzi w Hrakonie

codziennie, wyjąwszy N iedziele i Święta.
C e n a :

w K ra k o w ie  miesięczna 6 zip. —  kwartalna 1G zip. polską monetą, 
w KRAJU kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. 2 0 kr. m. k.

P r z e d p ł a t a
przyjmuje się w Księgarni F. B a u m g a rd ten a  przy Głównym Rynku N r 4 5 a. 
Pieniądze przesyłają się bezpłatnie pocztą w p r o s t  do hióra e x p e d y c y i czasu  

wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e . 11

Kraków 19. Kwietnia— Sobola. Rok 1831.
Przyjmują *lę

o g ł o s z e n ia , r o zpr a w y  odezw y  wszelkiego rodzaiu 
DONIESIENIA lite rack ie , księgarskie, handlowe, przem ysłow e, rolnicze itp. 

u w ia d o m ien ia  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw  itp  
, . o p ł a t ą

< w iersza petytowego za jednorazow e umieszczenie po 8 groszy, następne po 
grosze z dopłatą 1 0 krajcarów  za każdą publikacyą na stępel rządowy 

• f  Ii I a t y
mejrankoicane nieprzyjmują sif,  wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów  

N um er pojedyńezy kosztuje 10 groszy.

Pfzyznajeńiy się zatem do błędu, ale nie 
do winy. Czujemy wszakże aż nadto, że tutaj zumio!/ W Cel'- k0m'Sarz>' * za P0ro~ zaczyna, mówią nawet o żądaniu dvmissvi 

. a b l T T l ' S “  "i* ” 0 jyventlow-Crim inili W  chwili,

 Dla wygody $ z . Abonentów, którzy
Sie z zaprenumerowaniem Czasu  spóźnili, o -  „v . V^UJC1I1̂  W8aaKS6tJ az naat0 ze mtaj 
g ła sz a  się dwumiesięczna prenumerata, tj.: nasza dobra wola nie wystarcza, i że jej |»u-
n a  m ie s ią c  m aj 1 czerw iec k w a r t . II. 1851. bl^ n o ś ó  za wymówkę nie przyjmie, Idzieiduńsld przedłożył nroiekm 'rpV K U1̂ ,U Id o ” <<• ...................................

w kwocie 3 kr. 3 0  mon. konw. JeJ głow nie, i słusznie o to domagać się majstwach zaprowadzić się maiacych™ Tak rt zam-ow / 0Suni?ciu , linii cel»ej nad E iderę, 
A t lm is i i^ t r a c y a  C zasu, [pi awo, aby m ogła liczyć na kursa w d le „ - |w n ie i  3 Z I '  'H  « f T l ' ! ? ' " " .  O s k ie g o 'jW ka po szkołath

>lów czyli mężów zaufania, którym rząt

K r a k ó w  1 8  k w i e t n i a .
Dochodziły nas często zażalenia że K u r­

sa krakow skie , jakie w piśmie naszem po­
dajemy, okazyw ały się być mylnemi i w błąd 
wprowadzały publiczność. Skargi te staja 
się coraz częstszeini. Przyczyny tego niedo- 
myślamy się wcale: a lubo nie stajemy w o-  
bronie koniecznej ich akuratności, czujemy się 
jednak w obowiązku napisania kilku słów  
na nasze usprawiedliwienie.

O kursach, jak wiadomo każdemu, stanów, 
giełda. Zamknięcie g iełdy  oznacza codzien­
ną ich stopę. U  nas w braku g iełdy  innego 
szukać musieliśmy źródła. Staraliśmy sie 
więc o kursach dowiedzieć.

L ecz, jakeśmy to już nieraz sposobność 
mieli w yrzeczenia, i jak się zdaje nigdy do­
syć powtarzać nie m ożna, dla nikogo niema 
tyle w każdem dowiedzeniu się trudności 
co dla nas. Pochodzi to ztąd, że* u nas do­
tąd jeszcze dziennikarstwo (niech nam czy­
telnicy darują wyrażenie, ale żadne lepiej 
myśli naszej i rzeczy nieodpowiadaj) pachnie 
jakąś zd ra d ą ;  pomimo że sobie pochlebiamy,
‘ź braku delikatności, oględności i dyskre­
cji nie wiele daliśmy dowodów. l)o  jawno­
ści w mieście naszem widzimy ciągle nie- 
vjety- wstręt nieprzezwyciężony, a bojaźń 
tak zwanego skompromitowaniu się w każ­
dej odbija się okoliczności.

Tak też i w tej, o której mowa. Chcąc 
podawać kursa o ile możności najprawdziej- 
sze, staraliśmy się dowiedzieć  o nich ze źró­
deł’ dających nam jakowąś rękojmią. Uda­
waliśmy się napróżno. Nikt odpowiedzialności 
choćby najmniejszej, oznaczania kursów wziąść 
Niechciał. Odesłano nas — w rynek. Tam  
"j?c zmuszeni zostaliśmy zbierać kursowe 
wiadomości— i niedziw więc, że te, jako kur­
sujące, częstokroć pokazały się być fa łsz y -  
Wemi.  ______

Sądzimy, że temu głów nie Izba handlowa Imisarze , i ona s łu ży ła  za zasadef obradom f^ronnikom ’ prz®dstaw‘a Izbom projekta 
lub kongregacya kupiecka zaradzićby mogły, ołomunieckim i drezdeńskim w ty m przed które daża do"0"" wotowac na uie PoIeca ,  
Niedostatek g iełd y  szanownym tym instytu- miocie. Tymczasem dzień po dniu przy- cei na drLim  k r a tT 0™"'* ,!arodow°ści ob-
c S e f n y m  ie> t S 2 1C I T ' ^ .r / * ' ™ " / ™  no“ » nam dzienniki niemieckie wiadomości Araim, co nnbiisteryuVX’^ o  Hr*
przez nich oznaczona mi i ł  h Stopa o nowych postanowieniach rządu duńskiego testu, przemawiał niedawno prfec’ a P1°~
Z Z :  n f k S S h v  n X r  S‘ 1 Vn l p,'°Jektad' zgromadzeniu notablów p rzed-ści polskiej w obronie id”om ów ? a°d0W?‘wagę, na ktorejby chętnie publiczność pole- stawianveh w 7 ,in»ł„ń; , 1 . ‘ ' miomow i narodowości
g a ła : pomimo że ten środek nie bvłhv ies-z . . — P • d £( $c- sprzecz-nieznanych, podnosił wnioski dobrowolnie co-

męte, by narażając je na odrzucenie, pocią- 
&n$c za sobą wnioski na korzyść polskiei 

fluktuacyi wekslarskiej u nas tern częstszćjId liń sk iego ;^ vą?p ^ jX X k X X .y  ,iaiodowo*ci przedstawione. Gdyby znane
i większej, iż zaw isła  ona najwięcej na li' względzie opór jaki b v ł staw i-mu • '7  —  • J  u?zucie msciwe pociechy zcudze-
cznej konkurencyi, natrętności i małych grod- bowiem rząd duński nie moffac § ° .ni?SZCZ§scia> "a co (y Iko niemiecki język

j y e n ia f e b ^ n d W .y  lab * -y  r H i
kupieckiej, zamieszczone w naszem dzienniku, niemieckich prowincvi • • /  ' , upieiama się przy sw o-
położyłoby tamę wielu nadużyciom, prawdzi- i • /  • . jem , nual wytrwać stale w uporze przeciw

— Ll-- - I ly  w es ty a księstw zanosi się na kwestyę fRtyniemieckim dążnościom w Kopenhadze.
i m « f P i * r o l n o  I T A w m u L *  J ^ . ,  11 •  * P ^ . l l  r r n  l n t « r m r «  i  r  i  •  *  .  ^

rząd pruski protestuje przeciw wcieleniu Hof-

duńskiego nie po­
kład Holsztynu

Ifi-aiareo-o  ̂"s '' zastrze-l"‘-  «o względniejszym dla Poznań-
gającego, jak wiadomo, nienaruszalność ko-lskieg ° ,  ze może nawet w patryotveznvm x-, 

Rząd pruski zagrożony usunięciem się naj- ro,,7  ć»nskiq. Tymczasem minister spraw Pale swoim będzie chciał sobie wvm'o-..«d ~
rolZtiffr* i min. skArhn nKcioio «...... _?_• i oa wsrlinHyip \\t /»r#ń 'i ^ Bełzie

a w schodzie, w czem na północo-zacho-
6 r  iiaj—i j ' ' j m j  M in ister spraw

silniejszej jego podpory, to jest stronniewa zaS r; i mjn. skarbu obstają przy niejakiej 
na którego czele stoi hr. A rnim -B oitzenburg,M ^ielności Holsztynu i zachowaniu dla tego 
zamierza energiczniej wystąpić przeciw Danii kraJa narodowego wojska. Hr. Sponnek, któ- 
w obronie praw Holsztynu. Nawet N7oic« r)r w sprawie księstw zw iedzał W iedeń i 
pruska Gazeta  w ostatnich czasach silnie w  t e j  Berlin, uczynił tam zapewne przyrzeczenia 
kwestyi występowała, napominając rząd, abyp. btóiych wypełnienie dziś się kusi: stron- 
l> rzy czyn i wszy się do pacyfikacyi księstw ńictwo jednak nieprzyjazne Niemcom może 
( tym bowiem wyrazem zwią rozwiązanie ,)ardzc łatw o wpłynąć na zmianę gabinetu 
wojsk holsztyńskich i oddanie kraju pod p a - a wówczas nic nie uratuje narodowości uiemie-

ronią wojujesz,
ski obowiązek zawiadamiać Bundestag Jod  takiej zginiesz4*.

Ć/.ĘSĆ U T K R iC K O -A R T O C T C E S A .

ZE ŚW IATA AUTYSTYCZNEGO.

Ilekroć zabieram się mówić o sztuce u nas, za­
msze mi przychodzi na inyśl przysłowie: g łodne­
mu chleb na myśli. Bo rzeczywiście przy tylu po­
rę b a c h ,  jakie nas zewsząd cisną, przy tylu niedo- 
jkitkach, jakie codzien uczuwamyj tru d n o , aby pani 

 ̂ (to jest sztuka) mogła znaleść wygodne pomie- 
(żęzenie i u s ługę ,  jaka się jej należy. Dla lego 
.eź, choć o jej na wiedźmach radzi mówimy, choć 
jp stawiamy na różnej wysokości podstawach, aby 
pr y  swojej chudziźnie i biedocie, wyglądała jaki

k o ; mimo tego mało kto zwraca na nią u w a g ę . 
J albo tak wysoko s to i , że dobrze trzeba zadrzeć 

j ^wę aby ją  dopatrzyć, albo tak nisko, że nikomu 
Sl ylać się niechce. W reszc ie ,  przy tylu zajęciach 
A  materyalnemi celami, a przynajmniej gonieniem 
ą niemi przez poprawę gospodarstwa, wprowadze- 
le machin, urządzenie stosunków włościańskich, 
korzenie industryi i przemysłu k ra jow ego—  nie- 

“Odobna myśleć o dworowaniu tej pani, która wy- 
J^ga wielkiego zachodu koło siebie, ciągłych sta- 
ak, hojnych nakładów, aby mogła odpowiedzieć 

jdzięcznym uśmiechem swoim adoratorom, i zaspo- 
i°*ć potrzebę ich duchową. Nie nowina, że sz tu-  

Wszędzie zakwita, gdzie jes t potrzeba i pragnie- 
jj'6 sztuki; gdzie zaś jej niema, tylko sama zasada: 
:e naród powinien mieć sztukę dla tego, ź e ją  ma- 
® *nne narody —  piękna pani sprowadzona g w ał-  

niemogąc znieść przeciwnymi sobie miazmami 
^Pełnionego powietrza, wpada w suchoty, jak tę -  

'óąca za pięknem niebem wygnanka. Z tej to 
Byczyny, acz będą akademie malarskie, galerye, 
Jpendya, protektory —  acz wyjdą z nich malarze,

6  t

wszelkich czynnościach odnoszących się doi e  
organizacji księstw pomienionych. AuSt.-ya iakim <lX • Pl a s *iaS ° n»nisterjum, o 
i Prusy występując w imieniu dwóch g ł ó - L Vw„ P° zieniii ach czytamy, pr/.eko-
wnych obozów R ,e S,y  niemieckiej, ivyJele-|„ iemi^ tie  w

ko narzędzie do oddania pomysłów, powinnaby mniej 
•zymać się wzorów należących do innych epok , a 

'yięcej szukać wzoru i typu w tern co ją otacza, 
^obyśmy na to powiedzieli, gdyby kto chciał cia- 
Sle pisać językiem i stylem psałterza Małgorzaty ? 
Wszelkie przyczepienie się do form innego c7aL  
choćby do tak cudownie pięknych jak greckie, musi 
g r o d z i c  manierę, nigdy zas mestworzy szkoły 
^zkoła bowiem tworzy się nigdy a p r io r i, a zawsze 
* źywiolow swojego w,eku, jakie górujący talen-
l e m  a r t y ś c i  n w ł a d l i  i : ___ J .

obrazy ich przyjęte zostaną przez ogół zazwyczaj 
obojętnie, a to z dwóch przyczyn: albo ich ogół 
niezrozumie, albo oni niezrozumią ogółu. Ten zi­
mny stosunek między publicznością a ar tystą ,  po­
mimo znanej maksymy: że ogół niezdolen sądzić o 
wysokich pomysłach — wpływa niezmiernie na po­
wodzenie sztuki. Wprawdzie pochlebnem jest  dla 
każdego artysty, kiedy go znawca pochwali; ale 
któż znowu niewie, że znawcy w tak abstrakcyj­
nej mogą stać sferze ,  jak  i owi artyści? S tąd , dla 
zaentuzyazmowania artysty i przelania w utwór ca -
lPffO OfiTlia i dc* w  ieero nip.rsi

i • . ,  , ' ,  * i/u iuuuu-j& ai
t e  pom osł szk od ę, zw ła szcza , że la ani
londjnskie protokoły, ani uchwały Bundę-
s t a g u ,  a n t  p r o t e s t a c y e  m o ż n y c h  s ą s i a d ó w  n ie  
s t a n ą  n a  z a w a d z i e .

Dziennik L lo y d  podaje następującą kor- 
respondencyą ze Lwowa 17 kwietnia:

K o m isy a  o r g a n iz a c y jn a  w ł a d z  po l i tycznych  
^ o n c z y ł a  ,u z  p ro je k ta  o b sa d z e n ia  u rz ę d ó w .  
W s z y s c y  s ta ro s to w ie  o b w o d o w i z jecha li  tu d la 
u ła tw ie n ia  i p r z y s p ie s z e n ia  p r a c  komisyJ. j \ y  
S z e f  K o m is y  g u b e rn ia ln e j  w  K ra k o w ie  E t tm a y e r

t  x S s ^ k J :t<p T  W:8k az u ^  i ako P ^ y s z L„o  N a m ies tn ik a  B u k o w in y  z a p e w n e  j e s z c z e  
7 i S Z i T Z T -  P° jp,Jzie d® W ie d n ia ,  d l i  p r z e !  
S S k i e i  t e h 0nyC| !  p ro je k tó w  do sa n k cy i  
czy  p r z e s z ł a  d !  J  K T ISN» * p o rz ą d k u  r z e -

„... tirtvstv i nrzelania w utwór c a - ' • » n* ^ ICłVU? janie górujący talen-
lego  ognia i natchnienia, jakie sie w jego  piersi o J  ‘ ’ J  c ,a f t P0Inys ł  zamknęli,
b u t a  zdolnej potrzeba oklasku i. og«- g d , ^ t , " . «  “  sl weV. y  p ; Z w C H tl  U ł \  1 r l  U  i  --------J

tu ,  me tego o gó łu ,  któremu dość na jaskrawości 
barw, ale tego ,  który ma zdrowy sad i czucie, 
chociażby iylko instynktowe.—  Póki sztuka niezaj- 
mie tego s tanowiska, z początku może zbyt niskie­
go (jak wszelkie początki),  dopóty bęijzie zawsze 
wyglądać jak gość nieproszony. Wszystko bowiem 
powinno być w równowadze i usposobienie narodu 
odbijać się w utworach artystów. Zbyt wysoko po­
myślane, abstrakcyjnie uidealizowane obrazy, nie- 
zrobią wrażenia na materyalnem oku. Kompozycya, 
ktoia potrzebuje tłumaczenia i komentarza, zostanie 
zawsze za obrębem wyobrażeń i potrzeb ogółu. 
Dawniej, kiedy ogniem wiary gorejący malarz pę­
dzlem niejako pisał uczucia swoje pobożne rozu- 
miano go ; b0 to była intuicya, którą wszyscy po­
dzielali, dziś za pomocą wniosków i analizy można 
zdobyć sposób, styl malarzy przedrafaelowskich, krom 
ducha, który w naśladownictwo niema zwyczaju 
wstępować. —  Uważałem to, że wszelkie usiłowa- 
nia ku wskrzeszeniu jakiejś teoryi, której czas p rze­
minął, nigdzie bardziej niezawodzą jak w sztukach. 
Dla tego czy t0 m alarstwo, czy rzeźba, czy muzy­
ka , czy poezya, powinny być koniecznie wyrazem 
swojej ep o k i— nie w sposób, aby się niewzniosły 
wyżej nad najpopularniejsze opinie, lecz aby sumo­
wały i potęgowały to , co w umysłach gotuje się i 
wyrabia. Te kilka uwag moich ściąga się co do 
strony moralnej w artyzmie; strona materyalna, j a -

e-dvnj ■ J p ----  3 nasunęło mi si(
w  a ł  wystaw1 uczniów naszej szkoły ma 

Jr8k ,e j .  Wystawa ta składała się z prac trzech kan 
ydalow konkurujących o fundusz 3000 złotych n 

Podroż do Rzymu.
Były to roboty pp. Mireckiego, Plesa i Szynale- 

skiego, — roboty dowolne, jakie w ciągu lat kilku 
vvykonali. Zwykle bywa, że na wszelki konkur.. 
Powinno być ogłoszonem zadanie do wypracowania 
Jakiegoś obrazu w  tyle a tyle miesiecy; i to lepiej' 

w takj«J Prdbie wyraźniej d a je ‘ sie postrzegać 
różnica talentów i usposobień, a wreszcie i śpie­
wność w wykonaniu, co niemała iest din 
zaletą. Wystawa kandydatów składała sie najwiecćj 
z portretów, widokow m artw tj natury , i komnozv 
V-y J większych treści religijnćj. Pana Mireckiee-o S 
Mactynian uderzał doskonale, do złudzenia wypra­
cowaną rogoźą, która przysłaniała nagość św ie tLo-  
ecz oprócz głowy w tejże figurze dobrze zrobionej,’ 

reszta części ciała, mianowicie nogi i rece nieod 
Powiadają szerokim barkom i piersiom. Mimo tego, 
*ompozycya ta ma jakiś urok poezy i: brzeg skali- 
*>ly, bałwany morskie, niebo pochmurne tworzą 
Poetyczny kontrast z postacią świętego spokojna i 
zanurzoną w modlitwie. P. Szynalewskiego: Ścięcie 

Jana, aczkolwiek rysunek figury świętego popra- 
wniejszy i pewniejszy, użycie kolorów mniej szczę­
kowe, a osoba pokazującego się we drzwiach kata, 
tak nieśmiało namalowana, że wziąłbym ją  raczej 
za portret wiszący na ścianie, niż za aktora krw a-

wćj trajedyi. Co do p o r tre tó w  sad trndnv gia

z trzech kandydatów ma pierwszeństwo? Wszyscy

a co^wiecó! h Źe. Wlym r o d z a J u  najmocniejsi; . ,  . -  eJ > sposob ich malowania tak się nic a nic 
lcrozm między sobą, że najwprawniejszy znawca 

mcumiałby scharakteryzować osobitych zdolności 
młodych malarzy. Ze taki był sad ogólny, dowód 
w tern najlepszy, gdy w rozprawach komu przyznać 
stypendium, proponowano nakoniec losowanie. Po­
nieważ sumienna szczerość powinna przewodniczyć 
uwagom tego^ rodzaju, czujemy się w obowiązku 
powiedzieć, iż to sprowadzenie różnych usposobień 
i zdolności, do jednego, że tak wyrażę się, miano­
wnika, wcale nie obróci się na korzyść sztuki'  
W  portretach tych nic wiecej nie widać, tylko n :„ ' 
wolnicze naśladowanie mistrza. Wiemy j a . e 
wie, że p. Sztatler portretami swemi, Umieścił 
obok najlepszych malarzy dawniejszych, ale nic i - 
źe ich ślepo naśladował, tylko że ma sobie r ,L™’ 
wy sposób, który go tak wysoko stawia Tymcza" 
sem ślepe naśladownictwo uczniów odcim., J  
dywidualną stronę talentu, jaki mieć 2 !  ^"r
ich wysila się usiłując przyswoić sobie l U  i! 
tajemnice mistrza, ręka bojaźliwie wnd • yatkie 
ztąd powstaje wymęczony pj ód , T ? dzi P?dzlem, 
nie ożywiony samodzielni &  kt" r y . natara!n‘"
przejść w manierę, jak w s z v S o ^  cc

„i, i,ior7 cmv Ta k • ^ y s tk o ,  co nie z nas sa-

śmiałych, pomysłów n i e J ? ' ^ t ’ ^  b-rak rZU‘ÓW 
gólniej w rysunkach- k ycj*’ objawia s ię szcze -
pokazują, że nigdzhe’ T  Y ’ PrZ.eryWane’
natchnieniem. Czv‘ ę " ‘i Szfa za ,wyobrazni? * 
miotv notr /ck  y WI5C P°dobna malować p rzed -
Świeci p ańscvUj-C!  , tak wysokie^ °  natchnie" ' a jak
nie przeleje ń J z k  mysl ° d ^  n a ,PaPier sie n;o;n Je » Choćby w niepoprawnym, ale ia ouar

J ym rysunku ? Tę nieśmiałość moźnaby zańe~
ne tern wytłumaczyć, że to szkoła ,  że to n a u k a —

a e przecież talent malarski w niczem sie tak n;a
objawia, jak w śmiałym rysunku, oddającym ' nn-śli
mniej więcój dokładnie. Kto się bierze d l  t ,
«yc,i, powinien w « ysUl0 „ńed ^  “S i
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n a  w k ró tc e  p ra c e  sw o je  w  z u p e łn o ś c i  ukończy. 
Z  początk iem  p r z y s z ł e g o  m ie s ią c a  rozpocznie 
o b ra d y  sw o je  s ą d o w a  kom isy*  o rg a n iz a c y jn a ,  
i z a p e w n e  uko ń cz y  j e  w  p o ło w ie  m a ja ,  choc iaż  
p ra c e  jej b ę d ą  n ieco  u t rudn ione  Iicznemi r e k la ­
m a c ja m i  ro zm a i ty c h  gm in  w zg lędn ie  dys lokacy i
s ą d ó w  o k r ę g o w y c h .  _

' l O g o  b. m. za m k n ię te  z o s ta ły  p re le k c y e  z i ­
m ow ego  p ó ł r o c z a  na  tute jszym u n iw e rsy te c ie .  
L ic z b a  u c z n i ó w  w  tym pó łro cz u  n ie b y ła  z n a ­
czna .  N a  w y d z ia le  filozoficznym b y ło  z a p i s a ­
n y c h  ty lko  1 5 ,  na p raw nym  SiOO, na teologiczym  
2 5 0  s łu c h a c z y .  P ro fe so ró w  b y ło  w  w y d z ia le  
teo log icznym  dziesięciu w' 2 0 s t u  p rzedm io tach
w  p raw n o -p o l i ty c zn y m  siedm iu i j e d e n  p r y w a t  
d o c e n t ,  p rzedm iotów  w y k ł a d u  p ię tn a ś c ie ;  w  fi­
lozoficznym w y k ł a d a ł o  ośmiu p ro fe so ró w ,  dw ó ch  
p ry w a t - d u c e n tó w  i t r z e c h  n auczyc ie l i  £ 6  roz  
zm aitych p rze d m io tó w .  N a jl iczn ie j  u c z ę s z c z a n e  
b y ły  odczy ty  filozofii p r a w a ,  h is to ry i  i p ro c e ­
dury  karne j .

k aż d en  
auke  

4 0

_  .  . .  P "

2 0  z ł r .  m. k.
I)la uczn iów  mniej z a m o ż n y c h , k tó rzy  jedna!; 

p o w y ż sz y m  w a ru n k o m  o d p o w ia d a ją ,  po s tan o ­
w ione  z o s t a ł y  z s t r o n y  J .  C. W y s o k o śc i  A r c y -  
k s ię c ia  S z c z e p a n a  m ie jsca  w olne i osobne s ty ­
pendia.

D y r e k c y a  na czyn ione  z a p y ta n ia  w  in teresie  
w a r u n k ó w  p r z y ję c ia  do I n s ty tu tu ,  lub um ie sz cze ­
nia w m i e ś c i e  A lten b u rg u  W ę g ie r s k im ,  w  k a ż ­
dym ra z ie  z  w s z e lk ą  g o to w o śc ią  s to so w n y c h  w y ­
jaśn ień  udz if l i .

K ra k ó w  dnia  1 5  k w ie tn ia  1 8 5 1  r.
P r e z y d u ją c y ,  ( p o d p . j  Adam  hr. Potocki.

S e k r e t a r z ,  ( p o d p . )  J .  Jerzm anow ski.

teufel w grudniu, w obec wzburzonych umysłów, 
mógł się z tein oświadczyć? Autor na to nieodpo- 
wiada; utrzymuje tylko, że powrót takowy jest w tej 
chwili nową klęską dla Prus i nowym nieudolności 
p. de Manteufel dowodem.

Łatwo skarżyć i narzekać, wychodząc zwłaszcza, 
jak autor, z tego punktu, źe Prusy musiały koniecz­
nie jeżeli nie całe Niemcy pod swój wpływ zagar
n ą ć , to przynajmniej tym się wpływem z Austryą

l^orrespondencya Czasu.

W i e d e ń  17 kwietnia.

K om itet C. K . T o w arzystw a  gospodarczo- 
rotniczego Krakowskiego.

U d z ie la  publiczności k ra jo w e j  p lan  n a u k o w y  
p ó ł r o c z a  le tn iego  1 8 5 1  c. k. s z k o ł y  ag ro n o m i­
cznej w y ż s z e j  w  A lte n b u rg u  W ę g ie r s k im  —  p r z e z  
W  vsokie M in is te ry u m  ro ln ic tw a  i g ó r n ic tw a  t e ­
m uż T o w a r z y s t w u  n a d e s ła n y .

P ó ł r o c z e  letnie w y ż s z e j  s z k o ł y  A g ro n o m i­
czne j  w  A lte n b u rg u  W ę g ie r s k i m ,  r o z p o c z y n a  się  
z  dniem 2 2  k w ie tn ia  r. b. a  k o ń cz y  z  dniem 15  
s ie rpn ia .

P la n  n a u k o w y  m ieści w  tym że  k u r s ie  n as tę  
p u ją c e  p rz e d m io ty :

1. N au k i zasadn icze.
N a u k a  g o s p o d a r o w a n i a ,  u p r a w a  p o je d y ń cz y ch  

roślin . U p r a w a  ł ą k  —  u p r a w a  la só w  z  o szaco  
w an ie m  d r z e w a  — c h ó w  b y d ł a .  J e d w a b a  c tw o ,  
w y r o b y  g o s p o d a r s k o - t e c h n ic z n e —  d em o n s trac y e  
p r a k ty c z n e  nad  u rz ą d z e n ie m  g o s p o d a r s tw  —  ć w i ­
cz en ia  p r a k ty c z n e  w  u p r a w ie  r o l i , n iemniej w  u -  
p r a w ie  w in a ,  d r z e w e k  o w o c o w y c h  i o g r a d o -  
win.

2 . N a u k i pomocnicze.
Chem ia  ro ln ic za  —  ć w ic z e n ia  w  ro zb io rac h

c h e m ic z n o - r o ln ic z y c h , g eo lo g ia— w e te r y n a r v a  
m eteoro log ia  —  b o ta n ik a  s p e c y a ln a  —  m e c h a n ik a ,  
g o o m e try a  z m ie rn ic tw e m  i n iw e lą c y ą .  l ly sunk i  
i b u d o w n ic tw o  w ie j s k ie .

J a k o  ś ro d k i  pom ocn icze  I n s ty tu tu ,  o p ró cz  li­
cz n y ch  zb io ró w ,  ta k  c h e m ic zn y c h  j a k o  i techn i­
cznych  l a b o r a to r ió w ,  s ł u ż ą  nad to  pola p r z e ­
zn a cz o n e  n a  d o ś w ia d c z e n ia  —  p o la  ć w ic z e ń

» O ile przypominam, niewidziafem dotąd nic 
w kolumnach waszych o zajmującej powszechną u -  
wagę broszurze „Dresdener Conferenzen“. Lubo fa- 
kta zawarte w niej znane już wam są w części z po 
przednich mych lis tów , zdaje się atoli, że dla cie­
kawości przynajmniej warto wiedzieć co obejmuje 
w szczegółach ta broszura, dziś już prawie w ca­
łych Niemczech zakazana, i w jakim jest pisana 
duchu.

Składa się ona z dw óch , źe tak powiem, części 
z opisania krytycznego całej polityki pruskiej od 
dwóch lat, i z aktów autentycznych tyczących się 
wyłącznie konferencyi w Dreźnie. Pierwsza część 
jest od początku aż do końca wymierzoną osobiście 
na p. de Manteufel. Druga je s t  tern ważniejsza, źe 
nieusprawiedliwia pierwsżćj. Nie mam obowiązku 
bronienia p. de Manteufel. Wszakże słuszność i pra­
wda są ,  mojem zdaniem, najpierwszym uczciwego 
pisarza obowiązkiem. Z tego punktu uważana bro­
szura ,  traci wiele na swej wartości.  Widać w niej 
Wprawdzie znajomość rzeczy ,  widać sąd obeznany 
z biegiem publicznych in teresów , widać nawet nie­
pospolitą przenikliwość, choć poczęści a p o s te r io r i; 
ale widać jeszcze więcej zawiści, namiętności i oso­
bistego nieukontentowania do p. de Manteufel. Król 
nie przyjął cesarskiej korony; wina p. de Manteufel. 
Unia 26 maja upadła; wina p. de Manteufel. W  W ar­
szawie za wiele p rzyrzeczono; wina p. de Manteu- 
tfel. Z w o ła n o  i r o z p u s z c z o n o  b e z  w o jn y  l a n d w e r ę ; 
wina p. (le Manteufel. Jednćm słowem, p. de Man-
teufel je s t  przyczyną wszystkiego z łe g o , bo za ta­
kie autor odrzucenie korony, upadek unii ilp. uważa. 
Mimowolnie przychodzi czytelnikowi na pamięć owe

podzielić. Lecz skargi te i narzekania więcejby cię­
żyły podług mnie na tych, co przed p. de Manteu­
fel polityką zewnętrzną Prus kierowali, jak  na nim, 
który wziął w spadku li tylko moźebność powróce­
nia do Bundestagu. Może się zawiódł kiedy myśli!, 
źe zepsute stanowisko w Dreźnie naprawi, ale źe 
naprawić było trudno, prawie niepodobna, nie ma 
wątpliwości. W  najważniejszych koinisyach większość 
była na stronie Austryi. S ic  fa ta  tulerunt. Gdyby 
na miejscu p. de Manteufel był ks. Hardenberg, 
byłby temu nieprzeszkodził i nie zaradził.  W  Dre­
źnie lub we Frankfurcie, z p. de Manteufel lub bez 
nieo-o, Prusy musiały pokutować za błędy dwule­
tniej polityki.

Lecz i ta pokuta nie je s t  tak straszną i ciężką 
jak ją  autor przedstawia. Austrya niechce i nie 
szuka poniżenia Prus. W  Bundestagu zajmą Prusy 
to samo co dawniej stanowisko. W  Dreźnie przyło­
żyły się do tego ,  źe wiele kwestyi ważnych w y-
pracowanemi lub przygotowanemi zostało.

Dosyć je s t  w istocie przejrzeć długi szereg  po­
stanowień zapadłych w koinisyach, zwłaszcza I i 11 
żeby się o tein przekonać.

Postanowienia te, jakem już wam doniósł dawniej, 
wniesioneini zostaną w Bundestagu do potwierdzenia. 
Prusy będą i tam miały swój g łos i swój wpływ.

Cesarz jeszcze trochę słaby, i dla tego dzisiejszy 
obrzęd mycia nóg nie miał miejsca.

Wiecie z dzienników, że p. Walewski otrzymał 
katedrę historyi w Krakowie. Opinia publiczna prze­
powiedziała oddawna ten wybór. Ci co znają bli­
żej szlachetny charakter i obszerną naukę p. W a­
lewskiego, nie wątpią, źe powołaniu tak zaszozy 
tnemu godnie odpowie.

H r e z n o  17 kwietnia.

w  p r a c a c h — o g ró d  b o ta n ic z n y — s z k ó łk i  drze iv jfrancuzkie  przysłowie: c est la fa u te  de M. R o u s-  
o w o c o w y c h .  A d m in i s t r a c j a  r o z l e g ły c h  d ó b r |s e a «  et de M. de Voltaire. Cały świat wie na
A r c y - k s i ą ż ę c y c h  z. różnem i ro ln iczem i i t e c h n i-  
czemi w y ro b a m i.  E k s k u r s y e  po o b cy c h  g o s p o ­
d a r s tw a c h  i f a b r y k a c h ,  w  końcu  k o n w e r s a c y e  
w  p rz e d m io ta ch  n a u k o w y c h  i p ra k ty c z n y c h .

W a r u n k i  p r z y j ę c i a  do z a k ła d u  s ą  n a s tę p u ją c e :  
ś w ia d e c tw a  z u k o ń c z o n y c h  s z k ó ł  c z y  to g im n a -  
z y a ln y c h  c z y  r e a ln y c h ,  lub d o w o d y  p o św ię c a n ia  
s ię  naukom  p r z y r o d z o n y m  j a k o  i p ra k ty c e  g o ­
s p o d a rc z e j  —  w  k o ń c u  ś w ia d e c tw o  n ie n a g a n n y c h  
o by cz a jó w .

K u rs  n a u k o w y  j e s t  dw uletn i.  W s t ę p u j e  się

szczęście, że p. de Manteufel został prezesem rady 
ministrów i ministrem spraw zagranicznych po wszy­
stkich tych wypadkach. Jego  polityka zaczyna się 
dopiero od Ołomuńca. Naturalnie autor broszury i 
te potępią. Podług niego trzeba się było b ić ,  albo 
w Dreźnie bez bitwy Auslryę zwyciężyć. P. de Man­
teufel winien, źe się inaczej stało. Ale czy się mo­
gło stać lepiej, wątpię, i sam autor wyznaje, źe po 
upadku unii jedna tylko droga zostawała dla Prus 
do ukończenia całego tego sporu z honorem, to jes t 
powrót do dawnego Bundestagu. Czy p. de Man

g  Nie zdaję wam sprawy z pogłosek o przed­
miotach narad, od których zacz lie sejm frankfurtski, 
bo to są tylko proste hypotezy, puszczane na wiatr 
przez dzienniki niemieckie dla nasycenia codziennej 
ciekawości, niecierpliwszych czytelników ich kraju. 
To tylko dziś pewna, źe materya rewizyi konstytu- 
cyi niemieckiej przeniesioną już została do Frank­
fu r tu ,  i ż e  p o m im o  t e g o  k o n f e r e n e y a  d r e z d e ń ­
ska  n i e  j e s t  j e s z c z e  z u p e ł n i e  r o z w ią z a n ą ,  i t r z e c ia
czwarta komisya pracują zawsze nad przygotowy­
waniem materyafów. W  tych dniach wszakże  ubyła 
im najważniejsza figura. Pan Alvensleben powołany 
został do Berlina, podług jednych dla objęcia mi­
nisterstwa spraw zagranicznych, podług drugich dla 
reprezentowania Prus przy sejmie frankfurtskim, po­
dług innych dla zasięgnięcia nowych instrukcyj 
z klóremi raz jeszcze przybędzie do Drezna. Gazeta 
Sachsenze itung  donosi, źe reszta ministrów konfe 
rencyi gotuje się już do wyjazdu.

Król grecki bawił tu tylko trzy dni, onegdaj pu­
ścił się do Pragi. Mówią, źe na dw orze królewskim 
więcej zajmował jego  grecki kostium, niż jego  osoba
Może mieć wiele p rz y m io tó w ,  ale niesłychanie jest 
szpetny. Postać sucha i niewielka, nos spłaszczony 
cera żółta ,  twarz w ychudła .

W iadom o, źe w królestwie wirtembergskie'm król 
uchylił molu proprio , dotychczasowe prawo o wy­
borach i nakazał nowe wybory wedle przepisów 
dawnych. Odbywają się więc wybory, ale przy nich 
objawia się dość ciekawy symptomat. Pomimo zabie­
gów demokracji i starań rządu, masy okazują wiel­
kie leniwstwo w korzystaniu z tej najważniejszej 
swobody konstytucyjnej. W  wielu miejscach nie 
zgłasza się i czwarta część w yborców , tak dalece, 
że polieya robi polowanie na mających prawo w o- 
towania, chwyta ich po ulicach, prowadzi na ratusz 

tam ich zniewala albo do dania kartk i ,  albo do 
zapłacenia kary dwóch złotych. To zobojętnienie 
mas ku formie rządu reprezentacyjnej,  napełnia 
wielką radością tutejszych ultrakonserwalorów. A że 
podobne zdarzenie dało się już widzieć i w niektó­
rych innych państwach niemieckich, projektują za­
tem ni mniej ni więcej jak następujący sposób. 
Gdziekolwiek się nie zbierze przynajmniej czwarta 
iześć wyborców, wybór powinien być zaniechany. 
Gdziekolwiek się nie zbierze połowa członków I '.by, 
nie powinno być sejmu. Jeżeli podobny wypadek 
zdarzy się trzy razy ,  naród powinien tracić re p re -  
zenlacyą, na zasadzie przedawnienia i nieuźywania. 
Tym sposobem odda się hołd najwyraźniejszy de­
mokratycznej zasadzie wszechwładztwa ludzi. Ironia 
pełna złości, ale nie bez logiki.

Tutejsze dzienniki konserwatorskie przejęte są 
zgrozą na pewny wyrok kryminalny, wydany przez 
sąd przysięgłych w Erfurcie. Niejakiemu Ubelhdr 
rzemieślniczkowi wytoczono proces o obrazę k ró ­
lewskiego m a jes ta tu ; nazwał bowiem publicznie 
króla pruskiego hersztem rozbójników, jego żołnie­
rzy rozbójnikami, a ekspedycye do Saksonii i Ba- 
denu rozbojami. Sąd przysięgłych nie uznał tego 
za występek i uwolnił oskarżonego od wszelkiej 
kary. Dzienniki wspomnionej barwy czynią uwagę, 
czy niewypadałoby panom sędziom wytoczyć procesu 
o krzywoprzysieztwo ? —  W  ogólności sądy przy­
sięgłych w Niemczech tracą na wziętości; w W e j-  
marskiem tyle się namnożyło spraw kryminalnych, 
źe rząd i sejmy, dla samego oszczędzenia kosztów 
hcą przywrócić do życia dawną formę trybunałów 

politycznych i tyczących się nadużyć druku.
W  temźe samem mieś ie Erfurcie , Sąd przysię­

głych roztrzygał tymi dniami, ważną prawną k w e-  
styą: czy winowayca popełniający występek z umy­
słu dla otrzymania kary , może być karanym? Pe­
wien ślusarczyk popełnił był czwartą kradzież, przy­
znał się do niej, ale się tłumaczył,  źe ją  popełnił 

umysłu dlatego, ażeby był w więzieniu na całe 
życie zamknięty, używając bowiem złej sławy nie 
noże sobie znaleść żadnego zarobku i życie mu 

już obmierzło. Prokurator królewski uznał jego 
powody za dostateczne do osłonienia go od kary 

wniósł o uniewinnienie. Sąd przysięgłych za­
twierdził ten w niosek. Kwestya zatem roztrzygrnera 
negative.

W  Kasselu sąd doraźny wojskowy pod prezyden- 
cyą jenerała  Bawarskiego, wziął się teraz do o-  
wych oficerów wojska, którzy rzadkim w dziejach 
wojskowych p rzyk ładem , w massie podali się do 
lymissyi, niechcąc służyć za narzędzia do exeku- 
cyj antykonstytucyjnych rozporządzeń Hassenpfluga- 
Sam czyn podania się do dymissyi niemoże być ni-' 
gdzie uważany za występek, użyto wiec innego ar­
gumentu. Podania o dymissye były wszystkie j e ­
dnej treści, uznano więc je  za skutek zm owy, za­
tem spisku. A źe zmową czyli spiskiem kierować 
musieli oficerowie wyżsi, proces więc o spisek bę­
dzie wytoczony samym oficerom wyższym.

sze zarysy myśl jego  oddawały; potem może sobie 
studiować części z modelów żywych i gipsowych. 
Wiele od tego zależy, ażeby, pomimo wymagań szko­
ły, talent mógł się samodzielnie w miarę swoich 
skłonności rozwijać. Wszelka nauka je s t  tylko do- 
pomoźeniem wrodzonym zdolnościom. Kto zaś zdol­
ności prawdziwej nie m a , a poświęca się s z tu ce , 
traci czas tylko, a sobie zawiązuje przyszłość. U nas, 
gdzie, jak wiemy, sztuka malarska tak jeszcze mało 
doznaje opieki, że ledwo górujący talent przedrze 
się przez mgłę obojętności, jakiż może los spotkać 
mniej bogatą zdolność? W yborem tego zawodu n ie -  
powinien kierować żaden w idok , żadna rachuba —  
Wymaga bowiem prawdziwego powołania — jak  ka­
płaństwo.

dzisiejsze zajęcie się sztuką, liczne w tym przed- 
mioc‘e dzieła , gęste po pismach artykuły, wskazują 
J y noWe pole dla młodzi,  która biorąc tę zachę­
tę za rzecz j u^ g 0t0w ą ,  ła two mogłaby chwytać się 
z a n o i 11 artystoyygkjgge nieobrachowawszy się wprzód 
z w roi zonęu,, zdolnościami. Przez takie nierozwa­
żne rzucenie s;g (j0 p^(jz[a ]u |j dfu ta , wypływają- 
ce racz i j  z mody nj£ z potrzeby narodu ,  sztuka 
n iezysk3’ 11 ^ ^ ’>ete, a w jji<aj u namnożyłoby się g ie -  
n i u s z k o w  P pych uroszczeń i zarozumienia, a małej 
u m i e j ę t n o ś ć 1 po ytku. w  ubogim stanie naszym, 
mała tylk° , /1ja,'arzy może znaleść opiekę; sta- 
rajmyź się vvl<- . . \. 'wieli niewielu, ale dosko
n ałych ,  przynaJ ,n J w svv0i,n ro(]zaju. — Gdy zaś 
obok ludzi gori |Ja. . V a e ^ em bezpiecznie mogą
się mieścić mierniej A  ,oScj ,  i c  tak powiem
rzemieślnicze więcej . , Wzue, i źe tacy nie-
odbicie są potrzebni i ^ J  nii4"h  sńdzjłbym , źe j e -

które nieznałazły nabywcy, przywiedzeni są w koń­
cu do rozpaczy i do złorzeczenia losom. Wziąłem 
sobie za powinność napomknąć o tern z tego wzglę­
du, źe częstokroć wielkie nazwiska mistrzów, ma­
jących przyjaźń papieży i k ró lów , którzy ich nie- 
liiedy do spraw państwa przypuszczali (Rubens), źe 
życie ich pełne sławy i znaczenia, może działać na 
młode umysły jak  opium, jak  Plutarch rozbudzić 
ambieye i żądzę sławy —  co wszystko przy talen­
cie niezmiernie ducha podnosi, ale gdzie go niema, 
musi przerodzić się w śmieszną zarozumiałość, tern 
śmieszniejszą im rysunek gorszy i pędzel lichszy. 
Dla tego też nię boleśniejszego, jak  słyszeć wyso­
kie rozumowanie o sztuce, a patrzyć na malowidło 
pozbawione prawdy życia.

Kilka niniejszych uwag ściąga się w powszech­
ności do artystów całego świata, a razem i do na­
szych, którzy przecież niemąją pretensyi być le­
pszymi od innych; tein otwarciej to czynię, źe do­
tąd żaden głos przestrzegający nie odezwał się pu­
blicznie. Przysposobienie do surowego sądu , jeżeli 
zabija podejrzane zdolności, to znowu przeciwnie 
dopomaga tryumfowi rzeczywistego talentu. W raca­
jąc do trzech kandydatów, wystawiających płody 
swoje, tyle można o nich powiedzieć, źe stoją z so­
bą prawie na rów ni ,  bo charakteru ich rysunku j 
kolorytu niepodobna rozróżnić ,  ani tóź dopatrzyć 
jednego śmiałego rysu w którymbyś w yczy ta ł ,  że 
tp, co tam który miał w głębi przelał na płótno. 
Pochodzi to może ; tą d ,  że wszystko je s t  zhyt wy­
kończone, jakby już  doskonałe —  a przyznam się, 
że niczego bardziej nie obawiam się czy w młodym 
pisarzu, czy malarzu, jak  zbytniego wykończenia;oamcie są puu*»i>— . , .. i"«m yin ,  ze j e -  pisarzu, czy nuuaizu , zuyunegu -------

żeli kto nie je s t  w stanie p lsuc  się szczytnym to - jbo  wiem, źe taka doskonałość niemoże i niepowin- 
rem rafaelicznym, niech się raczej hierze jj[0_ na Zg a(jZać się z młodą jeszcze a tern samem nie- 

mIŁ u .  Dzi-jdoskonałą i surową naturą. W r e s z c ie  i to
wiadomo z doświadczenia, iż zbytek wykończania

grafii, sztycharstwa na — —
siaj nam więcej daleko potrzeba dobrych sztyd.a-« " ' J  IIU1U UUIV/UV F  . / i  J

rzy i litografów, bo tylko tą ™ Przyspa-
sabia się do rozumienia w yższych  dz ie ł  sz uki, mj  
owych artystów chybionych, co napSUWSZy wiele  są­
żnistych płócien nieszczęśliwemi kom pozycjam i

u młodego artysty, uwłacza bogactwu kompozycyi, 
bo ciągnie do zamiłowania szczegółków z uszerb- 

em całości. Panu Szynalewskiemu, jako najpopra- 
wniejszy mąjącemu rysunek ,  czego dowodem jest

osoba Św ietego  Jana, najwięcej harmonii mająca, 
przyznanym zosta ł fundusz na wyjazd do Rzymu. 
Życzymy mu, aby w tym przybytku nieśmiertelnych 
mistrzów wydobył z s i e b i e  samodzielną siłę  twór­
czości, choćby nie na s k a l ę  Rafałów i Dominik,now; 
gdyż i w małym rodzaju byc doskonałym , samym 
sobą, więcej znaczy, niż najwzmos cjsze naśladowni­
ctwo. . . . .

Oglądając salę wystawy, mieliśmy przyjemność 
widzieć pracownią pana Slat era, ory teraz zajęty 
jest obrazem z życia potocznego. łotno średniej 
wielkości, przedstawia też Pracownię, napeł­
nioną obrazami ar tysty ,  jak-  ac aheusze, chrzest
Chrystusów, Chrystus ukrzyżowany. Wielkie te o -  
brązy pokazują się nam vv zmniejszonych miniatu­
rowych r y s a c h , lecz wykonanych z taką precyzyą, 
żeby za najdoskonalsze kopie uJse mogły. Na środ­
ku sali widzimy rodzinę artysty : żona maluje, Hen­
ryk modeluje z gliny głoW U  drobniejsze dzieci się 
bawią; sam zaś artysta przeds awi się na wschódhach 

pędzlami i paletą , jakby z a eka przypatrywał 
sie i jednej i drugiej dziatwie, napawając oko oj­
cowskie tym podwójnym wi o lem.

Dzienniki W arszawskie napomykały p0 kilkakroć, 
i e  p. Henryk Statler bardzo mile przyjęty został 
w Warszawie. Wszyscy podziwiają ten rzadki talent 
rzeźbiarski,  objawiający w tak młodych latach. 
Zasypują go zewsząd obstalunkami tak, źe niemoże 
podołać licznie zamówionym medalionom. Cieszymy 
się  z duszy, widząc jak  młody ten talent używa 
dwóch najpoźądańszych rzeczy, prace jego są po­
szukiwane, zdolność sławioną. Na tej drodze otwie­
ra się dlań pole do ukształcenia się na wielkiego 
artystę ; w dziecięcych bowiem latach wyrobił sobie 
narzędzie do wydania swoich m yśl i ;—, gdy przyjdą 
dojrzalsze, a duch  stanie się samodzielny, jakichźe 
to utworów nie mamy prawa spodziewać się po nim!

Bardzo by łoby  pożądanein  — bo słyszymy skargi 
i narzekania . iż; młodzież ucząca się malarstwa nie 
widzi żadnych w zorów  —  aby można jaką wystawę 
obrazów i rzeźb  przywieść do skutku w Krakowie.

Wiadomo, źe w prywatnych domach, jak u lir. P o '  
tockiej, u hr. Moszyńskiego, szambelana Mieroszc' 
wskiego, i w innych wielu miejscach, znajdują si‘; 
liczne zbiory obrazów i to niepoślednich mistrzć" 
włoskich, flamandzkich, niemieckich, francuskich, 9 
nawet i naszych mianowicie nowszych. Urządzić taf 
ką wystawę, pomnożyć ją  obrazami wykonanyU" 
przez artystów miej cow ych— jedrio jest,  co obudzF 
zamiłowanie sztuki, i rozszerzyć pojęcie piękn3 
w publiczności. Niczem więcej dobry smak nie kszta-K1 
się ,  jak widokiem dzieł sztuki. Mała opłata pobić' 
rana przy wnijściu, opędziłaby koszta najęcia loka'11 

przenoszenia obrazów. Jeżeli, jak s łychać ,  arty ' 
Sci lwowscy mają zamiar podobną wystawę urządzń 
u siebie, pytanie, dlaczegobyśmy również o tein p ° '  
myśleć niemieli, tem więcej,  że mamy u sieb'^ 
szkołę sztuk piękych, której Lwów nie ma. Na ksztm 
cącą się młodzież, mianowicie w zawodzie malar  
skini, nic dzielniej nie w pływ a, jak widok płodó' ' 
różnych szkół;  ta rozmaitość stylów i kolorytó'v’ 
wyprowadza ich z ciasnych obrębów i jednostroń ' 

iści akademickiej, i tak działa na pojęcie i ku '  
tu rę ,  jak towarzystwo salonów wyższego świata 1,1 
młodzieńca przybyłego z prowincji.

Słyszeliśmy także o projekcie założenia jakieg0̂  
K u n s tv e re im , za pomocą którego artyści wystawią 
liby i zbywali swoje płody. Zapewne, źe podob'1' 
środek niezmiernie ożywiłby sztukę malarską. Ub°^ 
dzy Czesi używszy go, przyszli już dziś do znam ię 
nitych artystów pod każdym względem. P r z y k ^  
Mediceuszów nie ma dziś naśladowców; możni pri,V 
.„ktorowie niezmiernie rzadcy; cóz pozostaje j 1*1* 
nie w połączeniu drobnych s i ł ,  szukać opieki 1 
sierocej sztuki. Król Fihp, chcąc pudźwignąć 
larstwo, kupował nawet bardzo mierne płótna i ł  j 
bił nimi W ersa l ,  aż doczekał się w końcu, źe . ' 
mierne próby przygotowały mu znakomitych mistrza1"
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Dzienniki Niemieckie często zdają sprawę o emi­

grantach bawiących za granicą i o ich sposobie 
życia. Emigracya niemiecka lepiej sobie radzi niż 
polska. Co to trzeba było czasu nim Polak zawiesił 
przynajmniej chwilowo swoje nadzieje i wziął się 
do pierwszego lepszego zarobku; Niemcy chwytają 
go natychmiast, bez względu nawet, czy takowy od 
powiada powadze ich dawniejszego w kraju stano­
wiska. Podług Gazety kolońskiej następujący jest 
los naczelnych bohaterów rewoluryi badeńskiej 
którzy się schronili do A m eryki: Hecker wziął dzier 
żawe folwarku w okolicach St. Louis, ale źe ma 
pieniądze, ożeniwszy się dość bogato, traci na po 
pularności u swoich, nazywają go Geldsakiem, mie­
szczaninem', Brentano jest w północnej Ameryce 
kom isyonerem , krząta się około wydawania nie­
mieckiego dziennika , ale zdradza zwątpienie bliskie 
rozpaczy ; exdyktator Kiefer okazał instynkla natury 
amerykańskiej, za łożył oberżę w Filadelfii. Schlóffel 
w Newyork założył po prostu szynkownią. Uwa­
żają, że opinia Amerykanów daleko jest  przychyl­
niejszą wygnańcom tych narodów, które walczyły 
o niepodległość o jczyzny , niż tych co się dobijali 
o demokratyczniejszą formę rządu, lub u rzeczyw i­
stnienie marzeń socyalnych. Między pierwszemi też 
panuje większa harmonia i lepiej się prowadzą.

Przegląd Polityczny.
W  Berlinie oczekują nowej noty austryackiej 

mającej niezmiernie szeroko i szczegółowo trak­
tować politykę cesarstwa nie tylko wewnątrz Nie­
miec, ale również za granicą. Autorami tego a-  
ktu mają być lir. Buol -  Schauenstein i bar. Thierry. 
Zamysł wejścia z wszystkiemi prowincyami do Związ­
ku ma być warunkiem nieuniknionym, lubo wyko­
nanie tego zamiaru odwleczone aż do utrwalenia 
się nowej władzy związkowej. Być może, Źe rząd 
oczekuje stosownej pory ,  jaką mu ułatwi kwestya 
prezydentury we Francyi lub kryzys ministeryalna 
w Anglii, gdy o nowych protestach nie będzie cza­
su myśleć.

Rząd pruski dotąd nie zamianował wysłańca swego 
do Bundestagu. Hr. Alvensleben odrzucił proponowaną 
mu posadę, jak również ofiarowane mu ministe- 
liuin spraw' zagr. Wnoszą ztad, iz nie ula w trwa­
łość  d/isieiszeffo gabinetu i zachowu e się na pó- 
S i  l " ”  dzisiejszy odroczył sie . .  * 4 *  
nowy ma r o z p o c z ą ć  żywot swój z dniem 10 maja pod 
prezydencyą hr. Thuna. .

Hr. Alvensleben po odbyciu kilku konłercncyi 
w Berlinie, wyjechać miał do Drezna 17go b. m.

Wieść kr ży o zamknięciu Izb pruskich dnia 6go
Kodeks karny pruski otrzymał już sankcja  kró ­

l e w s k ą  i zapewne wkrótce publikowany będzie.
Redaktor N ow ej P ru sk ie j G a zd y  W agener zosta! 

skazany przez  sąd p rzy s ięg ły ch  za o szczerstw o  p re ­
zesa towarzystwa handlu morskiego Blocha na 5 
miesięcy aresztu.

W  Kasselu odbyła się 15go zapowiedziana para­
da, o której niżej; komendant pruski wykrzyknął 3 
razy wiwat Elektorom.

Szlachta Wirtemberska pracuje usilnie, aby przy 
rewizyi konstytucyi, wyjednać reprezentacyę wię­
kszych posiadaczy gruńtów.
Król grecki Otto przejeżdżał 16go przez Lipsk do 
Miinchen.

Królowa Amalia wdowa po Ludwiku Filipie zaku­
piła posiadłość wiejską pod Koburgiem. Ks. Orle­
ańska osiadła w Eisenach.

  W  świecie dziennikarskim w Paryżu, po dość
mocnym wybuchu niechęci w skutek utworzenia n o ­
wego ministeryurn, nastaje cisza. Stronnictwa posta­
nów iły czekać na czynności gabinetu i według nich, 
być mu przychylnym lub nie. W edług  nas jestto 
krok najroztropniejszy, jaki mogły zrobić.

Tymczasem krążą wieści, o uzupełnieniu gabinetu 
Zarzucają prezydentowi, iz bez potrzeby upierał sic 
przy trójcy dawnych ministrów: pp. Fould, Baroche 
i Rouher, bo mianowicie p. Baroche zdaje się być 
niestosowny na ministra spraw zagr. Mówią także 
iż p. Crouseilhes chce się usunąć i ustąpić teki o- 
świecenia p. Falloux. Uważano, źe pan Faucher 
w najściślejszej jes t  zgodzie z jen. Changarmer, 
. . l . »  J  rw i i  l D n P f H l i l  Z  D T C -

nictwa. Ustęp ten był powtórzeniem w swoim ro­
dzaju b łędu ,  który Lord John Russel popełnił pi­
sząc list w kwestyi religijnej do biskupa Durham. 
Tutaj rozbudził on namiętności Anglikanów, tam 
wywołał mylne nadzieje protekeyonistów i niemi 
spodziewał się ułagodzić fanatyków i zmniejszyć 
opozycyą stronnictwa rolniczego. Przebiegłość ta 
wyszła mu na złe. Porwała go z sobą burza re­
ligijna, którą wywołał a protekcyoniści, którym schle­
biał, o mało go z władzy niezepchnęli. Jestto wy­
borna ale na nieszczęście nieużyteczna przestroga 
dla wszystkich ministrów, którzy niechcą wierzyć, 
ze największą zręcznością jest szczerość.

Z nieroztropności lorda Russela protekcyoniści 
nieomieszkali korzystać; ze wzmianki, w mowie tro­
nowej o fakcie niepewnym uczynionćj, zrobili pod­
stawę swoich uro,szczeń. Skoro uznajecie nędzę 
rolnictwa, rzek ł lord Stanley, czyliż możecie zaprze­
czyć, źe ta nędza niejest skutkiem reformy ogło­
szonej przez was przed 5 laty. Jakiż powód możecie 
przytoczyć, aby niechcieć zmienić rćformy na korzyść 
tych, których dotknęła?

Powód przytoczyć łatwo a nim je s t  loika. Kto- 
by z przeprowadzeniem reformy czekał tak długo, 
dopóki ona niczyich interesów nienaruszy, tenby się 
musiał wyrzec wszelkiego postępu i ulepszenia na 
Świecie. Tą drogą postępując, powinienby lord Stan­
ley znieść drogi żelazne, bo one zaszkodziły furma­
nom i oberżystom przy drogach bitych, powinienby 
skasować w całej Europie fabryki gazu, bo one nad­
wyrężyły konsumpcyą oleju. Zadanie dla lorda Stan­
ley za trudne; reformy i ulepszenia idą siłą pary. 
Kto na tym wozie jechać niechce, niech zejdzie i 
przypatruje się z boku.

Zniesienie monopolu jest i musi być klęską dla 
tych, co z niego korzysta li , ale nieszczęścia niejest 
przyczyną ten, co zniósł, lecz ten, co zaprowadził 
monopol.

Depesza telegraficzna donosi z Londynu pod dniem 
15 b. m.: W  Portugalii wybuchła rewolucya. Sal- 
hada (Saldanha?) stoi na czele wojska. Zmiana sy­
stemu nastąpiła. Minister Thomar zażądał dyrnis- 
syi. Rząd opuszczony od narodu ma tylko kilka 
pułków za sobą.

Lord Palmerston oświadczył, źe na zbiorową notę 
mocarstw w przedmiocie wychodźców w Londynie, 
nie zuadza sie.

zkąd wnoszono, że chce pogodzić jenerała  z pre 
zydentein, a dalej, źe prezydent chce powrócić j e ­
nerałowi komendę Paryża. Minister wojny jenerał 
Randon ma ustąpić miejsca w gabinecie jenerałów
Aupick. . .

Takie są wieści, któremi korespondencye i dzien­
niki paryskie z 14 kwietnia są zapełnione, , .^ cf  
wszystkie są bezzasadne; gabinet pozostanie takijak 
jest; prezydent zanadto usilnie dążył do odjęcia ko­
mendy Changarniera i zanadto wiele za ten krok 
wycierpiał,  aby się miał do dawnego stanu wracać 
dobrowolnie. Z resztą obecna komenda jest  niepo­
równanie mniejsza od tej, którą sprawował jenerał 
Chongarnier, wątpić więc należy, aby ją  tenże chciał 
urzviac.

  Podaliśmy v czoraj treść dyskussyi nad inocyą
p D’Israelego. Była ona powtórzeniem mocyi p- 
Herries i daźyła pośrednio do przywrócenia syste­
mu protekcyjnego. Nie podobna więc było przy 
puścić, aby ją przyjęła Izba taż sama co w roku 
1846 uchwaliła reformę, w której apostołowie wol­
nego targu tak wielki wywierają wpływ. Lecz mu­
sieli sie zdziwić czytelnicy, widząc, źe tylko 13 
ołosów większości zyskało ministeryurn w sprawie 
T a k  ważnej: Rzecz się wyjaśnia po głębszej roz­
wadze ,  ale niewyjaśnia się na korzyść Lorda Rus­
sela. W  mowie, którą królowa powiedziała przy 
otwarciu sessyi znajdował się ustęp o nędzy ro l-

W i e d e ń  1 7  kiv iet .  D z i s i e j s z a  G azeta  W ie­
deńska  z a w ie r a  p a ten t  C e sa r sk i  s ta n o w ią c y ,  że  
od dn ia  1 l is to p ad a  b. r. po b ie ran y  będz ie  do ­
da tek  5 - p ro ce n to w y  od w s z y s tk ic h  poda tków  
Stałych ( b e z p o ś r e d n ic h )  w  k ra ja c h  koronnych  
liższej i w y ż sz e j  A u s t r y i ,  S a lzb u r g u ,  T yro lu ,  
C z e c h a c h ,  M o r a w a ch ,  Ś z la s k u ,  S ty r y i ,  K a r y n -  
ty i ,  K a rn io l i ,  I s t r y i  i G o r y c y i— p rze zn ac zo n y  
w yłącznie  na  s p ła c e n ie  i um orzen ie  p r z y p a d a ją -  
ej na k a ż d y  z  tych  k ra jó w  c z ę ś c i  w y n a g r o d z e ­

nia z a  zn iesione pow innośc i  g ru n to w e .  D o d a ­
tek ten podnoszony  będz ie  p r zez  u r z ę d a  p o d a t­
k o w e ,  a  n as tęp n ie  p rz e la n y  do funduszu  w y n a ­
g rodzen ia .

—  W  ty c h  dn iach  ma w y jś ć  k ilka  w a ż n y c h  
p a ten tów  p rz e z  R a d ę  m in is trów  u c h w a lo n y c h  a 
p rz e z  J .  C. M ości już  z a tw ie rd z o n y c h - — w p r a ­
w dzie  t r e ś ć  ich d o ty c h c z a s  j e s t  ta je m n ic ą ,  do ­
m yś la ją  się  p r z e c ie ż ,  że  ta k o w e  zm ie rz a ć  b ę d ą  
do s ta n o w c z e g o  u re g u lo w a n ia  s to sunków  finanso­
w y ch  i p ien iężnych . ,

W  m in is te rs tw ie  s p r a w  z a g ra n ic z n y c h  p r z y _ 
ro to w u ją s i ę  odpow iedz i  na  p ro te s ta c y e  F ra n c y i  

i A n g l i i ,  p rz e c iw k o  p rzy s tą p ie n iu  A u s t ry i  2e 
w szys tk iem i k ra jam i do niam ieckiego z w ią z k u .  
P ró c z  H o sy i ,  k tó ra  na tę  k w e s ty *  z a p a t ru je  się  
z a u s t ry a c k ie g o  s ta n o w isk a  k ilka  je s z c z e  innych 
p a ń s tw ,  w s p ó łg w a r a n t ó w  w iedens  icgo t r a k t a ­
t u ,  o ś w ia d c z y ło  s ię  w  lym ś»u>ym d u c h u - d o  
czego  g a b in e t  tu te jsz v  w  odp o w ied z ,  s w e ,  o d ­
w o ł a ć  s ię  n ieom ieszka .  W y p r a w io n a  9 g o  b. 
nota do B e r l in a ,  u ło ż o n a  jest w  tonie p o w a ż n y m  
. s t a n o w c z y m ,  cho c ia ż  ścisłe g rze czn y m . A u -  
s t r y a  o b s ta je  w  niej niezmiennie, p rz y  sw o jem  
p r a w ie  p re z y d e n c y i  w  R zeszy ,  u b o le w a  nad  d o -  
ly c h c z a s o w ą  bezow ocnośc ią  d re z d e ń sk ic h  k o n -  
le rency j  i w takim s tan ie  r ze czy  u zn a je  kon ie ­
czność  w ró c en ia  do z a sa d  konsty tucyi " w ią z k o ­
wej, k tó rą  A u s t ry ja c k i  gab ine t ,  w  b rak u  lepsze j ,  
u t r z y m y w a ć  s ta le  poczy tu je  sobie z a w s z e  z a  obo ­
w iąz ek .

—  W k r ó tc e  ma w y jś ć  ro z p o rz ą d z e n ie  C e s a r ­
skie re g u lu ją c e  p ensye  profesorów  faku l te tow yph
w W ie d n iu ,  P r a d z e ,  Lwowie, K ra k o w ie  O ło ­
m u ńcu ,  G r a c o ,  In s p ru e k u ,  tudz ie*  p ro fe so ró w
zakładów ch ir u rg iczn y c h  w e Lwowie, ułornuń-
•u, G r a c o , In n sp ru c k u  i S a lzburgu .

—  Z a p e w n i a j ą ,  że  k a ra  cl, osty  c ie lesnej u_ 
sun ię ta  z o s t s ł a  z now ego kodeksu k a rn e g o .  Bę_ 
J zie je d n a k ż e  m o g ła  być  uży tą  na d ro d z e  d y SCy_ 
plinarnej w  dom ach  p o p ra w y ,r przeciwkm pjep o _ 
p raw ionym  i z u c h w a ły m  w ię ź n io m , a ta  k tó rych  
obos trzen ie  postu  i samotnego zam kn ięc ia  o k a ż e  
się  b e z s k u te c z n e m ,  i gdy  j u z  żaden  inny ś ro d ek  
poskrom ien ia  icli n iepozostanie .

— Z pow o d u  s ła b o śc i  C esa r za ,  w szy s tk ie
d w o rs k ie  c erem onie  wielk iego ty g o d n ia ,  k tóre
m ni 
ubu

s ta ro s ty  g ro d zk ieg o  w  W i e d n iu ,  pomimo p r z y ­
w ią z a n e j  do tego  u rzę d u  ra n g i  R a d c y  m in is te -  
rya lnego .

K R Ó L E S T W O  P O L S K IE  
W a r s z a w a  1 5  kw ietn ia .  N P a n ,  p rzy c h y ln ie  

do w s ta w ie n ia  s ię  J O .  Ks. N a m ies tn ik a  k ró le ­
s t w a ,  na jm iło śc iw ie j  dozw olić  r a c z y ł  w y c h o d ź ­
cy P o lsk ie m u ,  p rz e b y w a ją c e m u  w  F ra n fu r c i e  n. 
M e n e m ,  A ntoniem u B ro n ie w ie z -  B r o n ik o w sk ie ­
mu , p o w ró c ić  do k ró le s tw a  P o lsk ie g o ,  bez  do ­
z w o le n ia  mu atoli leg i ty m o w a n ia  s ię  z  po ch o ­
dzen ia  sz lac h ec k ieg o ,  i bez pow rócen ia  mu sk o n ­
f iskow anego  na r z e c z  s k a rb u  m a ją tku .  ( K .  W .)  

N i E M C Y.
B e r l i n  1 6  k w ie tn ia .  C en tra ln y  z w ią z e k  po ­

le p sz e n ia  by tu  k las  ro b o tn ic z y c h ,  z a m ia n o w a ł  
w  dniu 1 2  b. m. je d n o g ło ś n ie  hr .  A u g u s ta  C ie ­
sz k o w s k ie g o  z a g ra n ic z n y m  cz ło n k ie m  w y d z ia łu .  
7j  s p r a w o z d a n ia  komisyi tego z w ią z k u  o k asach  
o sz c z ę d n o ś c i ,  o k a z u je  s i ę ,  iż w  c a łe m  pańs tw ie  
p rusk iem  is tn ie je  2 1 1  podobnych  k a s s ,  z któ­
rych  n a jm n ie jsz a  l ic zb a  p r z y p a d a  na K s.  P o ­
z n a ń s k ie ,  bo tylko 9 .  P i e r w s z a  tam k a s a  po­
w s t a ł a  1 8 3 8  r. R ó w n ie ż  pod  w zg lę d em  w k ł a ­
d e k ,  na jm n ie jsza  w  P o zn ań sk iem  z b ie ra  s ię  sum ­
ma. W  końcu  r. 1 8 4 9  w y n o s i ł a  ona  1 4 2 , 4 0 6  
ta la ró w .

D ziś  w  w ie c z ó r  ministeryurn o s ta tn ie  o d b ę ­
dzie p rz e d  św ię tam i p o s ie d z e n ie ,  po czem  mi- 
n i s t e r -p r e z y d e n t  ud a je  s ię  na tychm ias t  do n iż ­
szej L u za cy i  na za m e k  C u m m ri tz ,  do sw o je j  
rodziny .

—  G d a ń sk i  k o re sp o n d e n t  p ru sk ie j  g a z e ty ,  u -  
nosi s ię  nad lojalnym duchem  m ie sz k ań có w  n a d ­
w iś la ń sk ic h  n iz in ,  kti rv  w  os ta tn ich  c z a s a c h  
zn a cz n ie  s ię  p odn iós ł ;  na tom ias t  sm utny  i „ o d r a ­
ż a ją c y ^  pod tym w zg lę d em  m alu je  w id o k  E lb ląg a .  
„Tam  z n a jd z ie s z  c h w ie ją c y c h  s ię  o d s tę p c ó w ,  a 
n a w e t  n ie p rz y ja z n y c h  r z ą d o w i  i k r a jo w i  a g i ta ­
to rów , a co n a j g o r s z a , w ła ś n ie  w  ty c h  o b w o ­
d a c h ,  k tórym  n a jw ię c e j  pow inno  z a le ż e ć  na tern, 
a b y  w  w ie rn y m  i czc igodnym  sposob ie  myślenia 
w zg lędem  kró la  i o jc zy z n y ,  z sz lache tnym  p r z o d -  
kow ali  p r z y k ła d e m  w z ra s ta ją c e m u  poko!eniu“ . 
Nie wiemyr, cz y  to s ię  m a odnosić  do s ta n u  n a ­
u czyc ie lsk iego  lub d u c h o w n e g o ,  ko responden t 
je d n a k  ob iecu je  z w r ó c ić  s ię  r a z  j e s z c z e  na  ten 
przedm iot.

—  S p r a w a  p a r a d y  w  K a s s e l  j u ż  z a ła tw io n a .  
R z ą d  hesk i  o ś w i a d c z y ł ,  iż kom endan t m iasta  
nie z r o z u m ia ł  dan y c h  mu po leceń  i m ylny  w y d a ł  
ro zk a z  ; ró w n ie ż  ż e  e lek to r  ż a l  sw ó j  z tego po­
w odu  w y r a z i ł .  N a  e a d o s y ć  u c z y n ie n ie ,  e lek to r  
d a ł  obiad dla oficerów p ru sk ic h  i n a z a ju t r z  ma 
odbyć  p rz e g lą d  w o js k a  p r u s k ie g o ,  p rzy c zem  
P ru s a c y  m a ją  k r z y c z e ć :  „ w iw a t e l e k t o r  h e s k i !“ 
a potem e lek to r  k r z y k n ie :  „n iech  ż y je  król p ru ­
sk i!^  Z  K a ss e lu  j e d n a k  d o n o s z ą ,  ż e  batalion 
am s to j ą c y  zas tąp iony ' będz ie  p r z e z  Inny'. —  

Z  B ockenhe im u d o n o s z ą ,  że  m iędzy  a u s t r y j a c -  
kitni i p rusk im i ż o łn ie rz a m i  na  now o  o d b y w a ją  
się  b i tk i ,  t a k ,  że  z a n ie c h a n e  ro zg ran ic ze n ie  
miejsc p rz e z  j e d n y c h  i d ru g ich  u c z ę s z c z a n y c h ,  
na  now o o g ło sz o n e  i po d ro g a c h  pa t ro le  g ę s t ą  
o d b y w a ją  s łu ż b ę .

—  R e d a k to ro w ie  d z ien n ik ó w  K a ss e lsk ic h  za  
t a z a n y c h ,  k tó rz y  w  uc iec zc e  oca len ia  s z u k a l i ,  
w e z w a n i  zos ta l i  t e r a z  do s ta w ie n ia  s ię  p rzed  
sądam i.

D ziennik  D eutsche C hronik  u m ie śc i ł  te ra z  
d o s ło w n ie  notę r z ą d u  p ru sk ieg o  z dnia 2 7  m arca  
w z y w a j ą c ą  d a w n ie j  un i ta rn e  r z ą d y  do p r z y s tą ­
pienia do R z e s z y  n iem ieckiej.  B rzm i ona j a k  
n a s tę p u je :

„ G d y  zam kn ięc ie  kon ferency j d r e z d e ń s k ic h ,  
a w  sk u tk u  tego  u s ta len ie  no w eg o  u rz ą d z e n ia  
Niemiec idz ie  w  p r z e w ł o k ę ,  a g d y  z d rug ie j  
s t ro n y  już  to d la  s ie b ie ,  już  to z e  w z g lę d u  na 
obecne oko licznośc i ,  d z ia ła ln o ść  p r a w n e j  w ł a ­
dzy  z w ią zk o w  ej n iezbędn ie  j e s t  p o t r z e b n ą  ; p r z e ­
to r z ą d  k ró lw esk i  po g łę b o k ie j  r o z w 'a d z e ,  u z n a ł  
konieczność z a ł a tw ie n i a  tej p o t rze b y .  W  tym 
celu z a  n a j w ł a ś c iw s z e  p o c z y tu je ,  ab y  w s z y s t ­
kie c z ło n k i  z w ią z k u  d ą ż y ł y  do b e z z w ło c z n e g o  
p rz y w ró c e n ia  u zn a n eg o  p o w sz e c h n ie  zg ro m a -  
izen ia  z w ią z k o w e g o  i j e g o  d z i a ła ln o ś c i ,  j a k a  
is tn ia ła  n a  mocy u s ta w o d a w c z e j  z w ią z k u  p rzed  
r. 1 8 4 8 .  N ie m ożna z a p r z e c z y ć ,  że  u s ta w a  
Z w ią z k o w a  l icznych  w y m a g a  p o p r a w e k  i zmian 
p o t r z e b n y c h ,  a r z ą d  k ró lew sk i  dalekim  je s t  od 
ta m o w a n ia  ich lub też  d z i a ła n ia  n a  zam knięc ie  
ko n fe rency j  w  D re źn ie  o d b y w a n y c h  p rz e d  w y ­
kończeniem  p ra c  tam że ro zp o c zę ty ch .  O w szem  
chę tn ie  s t a r a ć  s ię  będz ie  o p r z y w ie d z e n ie  po­
miecionych kon ferency j do s z c z ę ś l iw e g o  r e z u l ta ­
t u ,  a  ż y w ią c  n a d z ie ję ,  ż e  cel ten osiągnię tym  
z o s ta n ie ,  p rzekonanym  j e s t ,  ż e  p r z y w ró c e n ie  
o rg an u  z w ią z k o w e g o  w  p o w sz e c h n ie  uzn a n e j  
dzTałalności j e g o ,  tern w ięc e j  p r z y c z y n ia ć  się  
będz ie  do pop ie ran ia  o w eg o  z a m ie rz o n eg o  celu, 
g d y  p rz e z e ń  zm iana kon s ty tu cy i  z w ią z k o w e j  i 
p r a w o d a w s t w a ,  nad  którem i w  D re źn ie  n a r a d a  
się  odbędzie ,  n a ty ch m ias t  będz ie  m o g ła  b y ć  po ­
dniesioną do w aż n o śc i  u c h w a ł y  z w ią z k o w e j .  
’W  pew ne j  n a d z ie i ,  z e  rzą d . . .  o ś w ia d c z y  s i ę  zg o ­
dnie z temi p r o je k t a m i , ośmielam się  pozos taw ić  
jego  u w a d z e ,  aby  mię n a  ten p r z y p a d e k  z a w ia ­
dom ił  b e z z w ło c z n ie  i ró w n o c z e śn ie  d on ios ł  s w o -

s t a ł y  odroczone.  J-  C. M ość  c a ł y  dz ień  w c z o ra j  
nie w s t a w a ł  z łó ż k a .

—  Radca sekcyjny w  ministerstwie spr. w ew n,  
p. L ew iński odm ów ił  ofiarowanej mu posady

A N G L I A .
(Z iarząd  K olonij.)  N a  jednem  z osta tn ich  

pos iedzeń  Izb y  niższe j s i r  W ill iam  M o le sw o r th  
wrniósł w a ż n y  projekt; idz ie  w  nim o te  l iczne 
K o lo n ie ,  k tó re  po w s z y s tk ic h  s t ro n a c h  kuli 
z iem skiej ś w ia d c z ą  o po tędze i g e n iu sz u  Anglii. 
Ich  p o ło ż e n ie  w  ogólności j e s t  ś w i e t n e ,  ludność 
się  w z m a g a  i han d e l  się rozw 'ija w  s tosunku  
n ad z w y cz a jn y m . P r z e d  3 0  laty b y ło  w  o sa ­
dach  A m e ry k i  pó łnocne j za ledw ie  5 0 0 , 0 0 0 m ie­
sz k a ń c ó w ,  d z is ia j  j e s t  ich blisko 3  miliony a 
w  samej K a n a d z ie  w a r to ś ć  handlu z A n g lią  w y ­
nosi r o c z n i e  8  m ilionów funtów . Ten sam s ta n  
w idoczny  j e s t  w  osa  ac h ,  k tórym  z r e s z tą  inne 
okoliczności nie s p r z y j a j ą .  T ak  n a p r z y k ła d  no ­
w a  P o łu d n io w a  G a lia  p rz e d  2 0 s t u  la ty  m ia ła  
5 0 , 0 0 0  m ieszk ań có w , z tych  b y ło  d ep o r to w a ­
nych  t r z y  c z ę ś c i ,  d z is ia j  m a ona 4 0 0 , 0 0 0  a 
n a jw ię c e j  6  do 7 0 0 0  w y w ie z io n y c h  z a  k a rę .  
W e d ł u g  tablic  o g ło sz o n y ch  św ie ż o  p r z e z  bióro 
h a n d l o w e ,  A ng lia  p rz y w o z i  tam coroczn ie  za  
3  miliony ff., w y ro b ó w  z sw o ic h  fa b ry k .

O s a d y  z a c h o d n ie ,  k tó re  z n i s z c z y ła  em ancy­
p a c j ą  n ie w o ln ik ó w ,  po d n o sz ą  s i ę ; j a k o ż  w e d ł u g  
u rzę d o w y c h  w -ykazów  n iek tó re  z n ich  d o s ta r ­
c z y ły  do E u r o p y  ta k  z n a c z n ą  ilość c u k r u ,  j a k  
ją  p rze d  e m a n c y p a c j ą  w  p rzec ięc iu  z w y k le  
p r z y w o z i ły .

P o s ia d ło ś c i  te p o łą c z o n e  b y ł y  d łu g o  z A n ­
g l ią  w ę z ła m i  monopolu sk ru s z o n e g o  p r z y n a j ­
mniej po częśc i  p rz e z  re fo rm ę  h a n d lo w ą  z  roku 
1 8 4 6 .  W  moc z a s a d y  w olnośc i  o g ło s z o n e j  na 
ó w c z a s  p rz e z  s i r  R o b e r ta  P e e l a ,  m o g ły  sobie 
Kolonie s p r o w a d z a ć  to w a r j ' ,  z k ą d  chcą .  S a m e  
w ięc  ty lko  w ę z ł y  po li tyczne  ł ą c z ą  j e  z p a ń ­
s tw em  i ta  w ła ś n i e  w ię k s z a  cz ę ś ć  par ty i  l ibe­
ralnej chce  p r z e r w a ć ,  d o m a g a ją c  s ię  zu p e łn e j  
e m a n c y p a c j i .  R z ą d  nie p o c h w a la  p ro jek tu ,  ale 
p r z y z n a je  p o trz e b ę  w ie lk ich  reform w  z a r z ą d z ie  
ko lon ia lnym ; j u ż  też  roku  z e s z ł e g o ,  mniej w ię ­
cej pod ten c z a s ,  w y ł o ż y ł  lord J o h n  R u sse l  
w idoki r z ą d u  w  w ielk ie j sw e j  m o w ie ,  k tó rą  Izb a  
z ok laskam i p r z y j ę ł a .

S to so w n ie  do p lanu m in is te ry u rn , o sa d y  a n ­
g ie lsk ie  (p o m in ą w s z y  u t rzy m an ie  p o w a g i  k ró ­
lew sk ie j  , s z ta n d a ru  n a ro d o w e g o  i g u b e rn a to ra  
p rz e z  tron  m ia n o w a n e g o )  m ogą z a ł a t w i a ć  s p r a ­
w y s w e  sam e z  najob  z e r n ie j s z ą  wolnośc ią ,  
w ła s n e  mieć I z b y  p r a w o d a w c z e ,  n a k ł a d a ć  po­
datk i i u r z ą d z a ć  r o zch o d y ,  je d n em  s ł o w e m  p r z e ­
c h o d z ą  w  rząd  p a ń s tw  p r a w ie  n ie p o d le g ły c h .  
Anglia* z a c h o w u ją c  im s w o ją  p ro te k c j  ą ,  ż a d n e ­
go na  s ieb ie  nie w z i ę ł a  c ię ż a ru ,  a le  z a r a z e m  nie 
z o s t a w i ł a  ś la d u  ucisku .  T a k i  je s t  w  n a jo g ó l­
n ie jszym  s t r e s z c z e n iu  p ro je k t  w y ło ż o n y  ro k u  z e ­
s z łe g o  p r z e z  lo rda  J o h n  R usse l .  P o  d w ó ch  
cz y  t rz e c h  la tac h  w a h a n ia  się , ro z w a g i ,  prób j ',  
u s ta l i ł  on w  sobie pod tym w zg lę d em  z a s a d j ' ,  
le c z  i te dotjrc h c z a s  nie s ą  z a s to so w a n e .

S i r  W illiam  M o le sw o r th  w niosk iem  sw oim  
chce  zm usić  r z ą d  do o b ran ia  drogi.  D o m ag a  
się  on b a rd z o  zn a c z n e g o  zm n ie jsze n ia  w y d a tk ó w  
p rz e z n a c z o n y c h  n a  p o s ia d ło śc i  kolonialne. Dzieli 
on o sa d y  na  d w ie  k la ssy ,  to je s t  na  Kolonie 
w ła ś c iw e  i s ta c y e  w o jsk o w e .

O sa d y ,  p o w ia d a  p. M o le sw o r th ,  za ludnione s ą  
A nglikam i,  k tó rzy  po za  o jc z y z n ą  za chow a li  oj­
c z y s te  z w y c z a j e ,  o b y c z a j e ,  p r z y w i l e j e )  g a r n ą  
się  pod s z t a n d a r  n a ro d o w y .  T a k ie  p o ło ż en ie  
rodzi o b o w ią z e k  w za jem n ej  o b ron j '  w  chw ili  
n ie b e z p ie c z e ń s tw a ,  lecz  w  chw ili  spoko jne j  obu 
s tronom  t r z e b a  z a p e w n ić  n a jw ię k s z ą  od s ieb ie  
n ie z a w is ło ś ć .  D o św ia d c z e n ie  n a u c z y ło ,  że  ta k  
d o b rz e  w  o s a d a c h  jak  i w  Anglii pom yślność 
c a łe g o  n arodu  i r z ą d u ,  w z r a s t a  w  m iarę  w o l­
no śc i ,  z  k tó rą  m ie sz k ań cy  m ogą  s p r a w y  sw o jo  
z a ł a t w i a ć  i bez  kontroli dob row oln ie  s ię  u r z ą ­
d za ć .  T e n  sys tem  uw oln i A n g l ią  od o d p o w ie ­
dzia lności,  k tó ra  j ą  do tąd  1 0 0  milionów rocznie 
k o s z to w a ła .

Inna  r z e c z  co do s ta c y j  w o j s k o w y c h .  S ą  to 
p r a w d z i w e  z ło g i ,  m ie jsca  schron ien ia  dla o k r ę ­
tów' h a n d lo w y c h  i m arynarki w o js k o w e j , k tó ra  
dog ląda  p o rz ą d k u  na m orzach .  N ic w spó lnego  
nie m a ją  te  z a ło g i  z w ła ś e iw e m i  o sadam i; ich 
uży teczność  j e s t  n i e z a p rz e c z o n a ,  ale l iczba  z b y t  
w ielka .

i;‘ł y  s ię  ro z p o c z ą ć  dzisiaj um yw aniem  nóg  l a
u ig ich  p rz e z  J .  C. M ość  i a r c y k s ią z ę ta ,  a z;1_ (  _

koń cz y ć  w 'n ie d z ie lę  u roczystym  pochodem  c a - - je m u  pełnom ocn ikow i w  D re ź n ie ,  a ż eb y  P° ? . 
ł e g o  d w o ru  do kośc io ła  w  w ielk ie j gali,  —  K0_ de jśc iu  o św ia d cz eń  innych  r z ą d ó w ,  natychm iast

można porozumieć się co do czasu, w ktorymby 
n a le ż a ło  w ysłać  posłów na sejm z w ią z k o w y  do 
Frankfurtu n. M enem . B a r l i n  27  marca ! 8 o l .

Manteuffel.

wifny, r e s z ta  z a ś  obracana byw a n a  s t a  y e w o j -  
s k o w e ,  a  w  r z e c z y  samej na u t r z y m a n ie  ż o ł ­
n ie rzy  i a r tv le ry i .  'V  tym  " z g l ę d z i e  s i r  W i l ­
liam M o le sw o r th  p o d a ł  b ard z o  c i e k a w e  s z c z e ­
g ó ły ,  k tó ry ch  nam p o w ta r z a ć  n iepodobna . Dla 
Z akończen ia  tego sy s tem u  n a d z w y c z a jn e g o  i 
ru jn u ją ceg o ,  pan Molęswor;h d o m a g a ł  się  r e -
dukcy i i p r o p o n o w a ł  ją w  dwojaki sposób, l i ­
z n ą ł ,  że  sfacyi w o js k o w y c h  j e s t  za dużo. M nie­
ma o n ,  ź e M aR a i G ib r a l t a r  dostateczne są  na  
piorzu śródziemnein , Halifax, B e rm u d a  i B a rb a ­
ria na A tlan tyck iem , Przylądek  Dobrej N ad z ie i  
pa po łu d n io w y m  końcu A fryk i ,  M a u ry c y ,  S i n ­
gapo re  i co n a jw ię c e j  H o n g - K o n g  na r e s z c ie  
Oceanu. Co do osad  w ła ś c iw y c h ,  s ir  W illiam  
M o le sw o r th  ch c e  je z u p e łn ie  od Anglii uw o ln ić  
w  c z a s ie  poko ju ,  t e t j l k o  w y ją w sz j ' ,  k tó re  s ł u ­
ż ą  z a  m ie jsce  d ep o r ta cy i  za  karę ,  ja k  nie mniej 
te g d z ie  r z ą d  rep rez en ta cy jn i '  dotąd nie istn ie/o . 
S y s te m  ten  p o rzu c a  w yspy  J n n sk ie  j a k  niemniej 
p o r ty  w o js k o w e  na zachodnim b rz e g u  A fryk i;  
o g ra n ic z a  s ię  jedynie na^ obronie Przy ląd ka  i 
w y sp  leżących  na w s tę p ie  do a rc h ip e la g u  I n -
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dyjskiego. Wyspa Oyfon miałaby być oddana 
kompanii Wschodnio-Indyjskiej.

W obronie swej propozycyi popartej przez 
pp. Cobdena, Hume, Urquharta wystąpił sir 
William Molesworth z tak piękną m ową, ze p. 
Haves podsekretarz w departamencie^ Kolonij 
nie potrafił zniszczyć w pływ u jego słow i lord 
John llusscl zmuszony został do wystąpienia. 
Oświadczył więc tenże z mównicy', ze kwestya 
w jego oczach nie jest kwestyą potęgi i hono­
ru. Błąd to jest wielki, mówił on, utrzymywać, 
że dosyć jest atrakcyi naturalnej, która wiązać 
będzie Kolonie z państwem. W Kanadzie mie­
szkańcy mają tendeneye francuskie, na Przy­
lądku większość jest holenderska, na Trójcy 
Hiszpańska, nie ma więc nigdzie czystej rasy 
i atrakcyi rodu by ć nie może. Dodał także, że 
jeźli Anglia porzuci swe osady, niebraknie współ­
zawodników, którzy je pochwycą a stanowisko 
piastowane dotąd w  świecie , będzie na wielkie 
narażone niebezpieczeństwo.

Bząd reprezentacyjny jeszcze protekcyi woj­
skowej nie wyłącza.- jakoż osady, które się sa­
me rządzą, jak najzupełniej się zgadzają na 
obecność wojsk angielskich. Z resztą czy podo­
bna stosować tęż samą regułę do 4 5  rozmaitych 
posiadłości, z których każda w odmiennem jest 
położeniu. Są takie, co się same bronić mogą: 
jakoż ministeryum przygotowuje w tym wzglę­
dzie projekt, który wkrótce Izbie przełoży.

Już po trzeci czy czwarty raz, jak lord John 
Russel zapowiada w tym przedmiocie bil sta­
nowczy, a wątpić należy, aby w tym roku le­
piej niżeli w zeszłym dotrzymał obietnicy 
Wszakże to jest peu’na, że jeźli teraz nie bę­
dzie korzystał z wojny kafrejskiej i przewyżki 
budżetu, będzie musiał długo czekać na oko­
liczności tak korzystne dla tej kwestyi. Na wnio­
sek pana Hume dyskussya odroczona została 
do następnego posiedzenia.

W Ł O C H Y .
Piszą z Rzymu pod datą 4  kwietnia do De 

batów: „król Ludwik Bawarski przybył tu temi 
dniami i według zwyczaju swego zamierza prze­
pędzić Wielki-tydzień. Jutro w sobotę W.K. To­
skański pod nazwiskiem hrab. Pisiglione przy­
będzie do naszej stolicy. Robią na jego przy­
jęcie przygotowania w pałacu lcgacyi Toskań­
skiej. Nie zatrzyma się tylko dni trzy, to jest 
przeciąg czasu niezbędny do porozumienia się 
z Jego Świątobliwością względem spraw han­
dlowych mówiąjedni, względem spraw w yższe­
go, rzędu utrzymują drudzy. W. ks. zachowa 
najściślejsze incognito.

„Drugiego bieżącego miesiąca, umarł wieczo­
rem jeden z Francuzów najbardziej w Rzymie 
znanych, i członek jeden z najnakomitszych za­
konu Jezuitów, Ojciec Rozawen, urodzony w za­
chodniej Francy/. Doszedł był 81 lat wieku 
od lat czterdziestu zostawał w zakonie. Jak­
kolwiek był on literatem wielkich zasług, w sze­
lako znaczenie swoje mniej był winien różnym 
dziełom, które w polemice religijnej ogłosił,  ani­
żeli gorliwości i czynności które rozwinął w ciągu 
pobytu swego w Rossy i, skąd, doszedłszy do 
najwyższych cesarskich względów, został po­
tem wydalony. Ojciec Rozaven nosił tytuł pier­
wszego assyslenta w zakonie; powierzone miał 
szczególniej prowineye Francyi, i wielkim był 
jego w p ływ  w rządzie kongregacyi.

„Mówią wiele i c iągły  o kolejach żelaznych, 
zwłaszcza o linii idącej z Rzymu do granicy 
Neapolitańskiej, której budowa ma być powie­
rzoną p. B a y a r d  de la Vingtrie, architekcie dróg 
żelaznych w królestwie Obojga Sycylii.

duje potwierdzenie w rozmaitych  korespondencych ze  S ta m ­
bułu z dnia 2 0  i 24 m arca  w dziennikach wiedeńskich umie­
szczonych. Szczęś liwy znalazca  zowie się Simonides.

Na wystaw ę londyńską  w y s ła n o  z K ró lestw a Polskiego 
29 pak z przedmiotami w ogóle w ar tośc i  rs. 5 ,COS kop. 94 '/ ,

— Na w y s ta w ę  londyńską zwieziono do dnia 10  kwietnia 
18,463 pak do k ry s ta ło w e g o  pa łacu .  Z tej liczby, !)6'26 
przypada na Anglią, 987 na kolonie angielskie ,  7,826 na obce 
narody. Między temi najwięcej  p r z y s ł a ł a  F ra n c y  a, bo 2.436 
pak, P ru s y  1.021, S tan y -Z jcd n o czo n e  853, Belgia 807, Bre 
zylia, Peru i k ra je  neapolitańskie  p r z y s ł a ł y  każde po je d n e j  
ty lko pace, gdy tym czasem  Chiny p r z y s ł a ł y  ich 152, a Tu 
nis 203.

— W  tea trze  opery w łoskie j  w P a ry żu  w y s tę p o w a ła  w z e -  
sz ły m  tygodniu poraź  p ie rw szy  nieznana dotąd śpiewaczko 
panna C r u v e l l i— w operze E rn a n i  V erd ieg o — i odrazu u -  
znaną  z o s ta ła  za  j ed n ą  z na jw iększych  tegoczesnych a r ty s tek  
W s z y s tk ie  dzień, w y s ła w ia j ą  nadzw yczajną  rozc iąg łość  i urok 
jej g ło su ,  w y b o rn ą  metodę, a przytem piękność niepospolita, 
w y w o ły w an o  j ą  po k i lka  razy  w każdym  akcie i obsypano 
k w ia tam i.— S ło w em  panna Cruvelli z rob i ła  fn r r o r e — i ma 
wielką przed sobą p rzy sz ło ść .

— P ru s k a  ga z e ta  donosi zC el le  8  kwrietnia: „W ie lk i  inte 
es obudził  tu z a k ła d  od kilku tygodni ułożony, a wczora j

dope łn iony .— M ieszkający tu m łody  lir. Brcmer z a ł o ż y ł  sio 
z kilkoma innymi panami o 130 luidorów, że p rzes t rzeń  z H a­
noweru  do Celle 5 %  mili w y n o szącą  na jednym  i tym s a ­
n i 'm  koniu nietylko przebieży w 2  godzinach, a le nad to ,  że 
jadącego na św ieżym  koniu barona  v. d. W enze  na 2godzin-  
nej p rzestrzeni  z Miiggenburg do Celle prześcignie. Jakoż 
hr. B rem cr  w y je c h a w sz y  o godz. 8 % z dw orca  kolei że laz ­
nej w Hanow erze ,  s t a n ą ł  o lOej i minut 5 u Kresu w y p rze ­
dzając  p. v. d. W enzen  o k ilka minut. Kilkuset c iekawyxh 
zebranych  u mety powitało  hucznym okrzyk iem  podwmjnego 
zwycięzcę.

W  re jes t rach  parafia lnych m iasteczka  E verc reech  ( w  An 
gli i)  znajduje się wzmianka,  że dnia 2 0  g rudn ia  r. 1588 po 
grzebano na sm ętarzu  miejscowym Jo a n n ę  Britton rodem 
z tegoż miasteczka pannę la t  2 0 0  liczącą.

— Szczególniejszy widok z a t r z y m y w a ł  ludzi w ulicy Ba- 
cher  (p iszą  z L iw erpoolu) ;  j a k i ś  cz łow iek  zabity  w is ia ł  za 
ramię we d rzw iach  zam knię tych  m agazynu  z ło tn ika .  A rzecz 
tak się m ia ł a :  Gdzieś nadednicm z a s ł y s z a ł  chłopiec w m a­
gazynie ,  że się ktoś do drzwi d o b y w a ,  opiłowując pilnikiem 
zamek, ażeby potem przez o tw ór  rękę  wsadzić, za s u w k ę  od­
sunąć i wleźć do sklepu. Chłopiec p rzytom ny robi czemprę-  
dzej pętelkę ze s z n u ra ,  zaw iesza  nad otworem, k tó rędy  z ło ­
dziej ma w sadzić  ramię,  czeka  spokojnie na połów’, i s ły s z y ,  
j a k  tam za  drzwiami kilku m ów i:  „n a  ciebie kolej .“ Istotnie 
w suw a się r am ię ,  chłopiec je  ł a p i e ,  i mimo wszelkiej usil-  
uości z łodzie ja  d itrzymuje.  Kilka minut, powiada chłopiec,  
t rw a ło  milczenie, potem s ł y s z a ł e m  złodzie ja ,  j a k  p ro s i ł  ko ­
legów, ażeby mu ram ię  odcięli. Nic musieli się na  to zgo­
dzić, bo za  chwilę s ły c h a ć  było  ty lko  chrapanie  um iera jące­
go. T o w a rz y sz e  zamordowali  kolegę.

P r z y j e c h a l i  d o  K r a k o w a  o d  d n i a  17 do d n i a  18 K w i e tn i a
Smolka F ra n c iszek  adw okat  ze L w o w a .  R om er Bronisław 
z Osieka.  Plenk Anna, Behrens A leksander  misionnrz angiel. 
Demidow Anatol książę  z W a r s z a w y .  Kurdw anow ski  Henryk 
S taud inger  Józęf,  Deskur  J ó z e f  z Polski R utf  Jó z e f  z P e ­
sztu. W or l icek  E g id ,  Cumpelik J ó z e f  z Pragi . Fedorowicz 
W incenty  z Krzeczowic. Rej Karolina h rabina  z P rzecław  ia. 
Dąbski W ł a d y s ł a w ,  L ew ar tow sk i  Ludw ik  z Galicyi,

W yjechali: Bzowski Kazimierz z żoną do Lipnicy. Abel-  
la Jó z e f  ksiądz, G aw rońska  L udw ika  do W iednia. R odakow­
ski H enryk ,  L ig h a  Konstanty  do P a ry ż a .  W a le w s k a  Marya 
do R adomska.  P fc iler  Helena do K arlsruhe,  l luroch S ew eryn  
do P rzem yśla .

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  18 kwietn ia .  W s z e lk a  i sk ie rka  nadziei podźwi

gnienia gmachów ostatnim zniszczonych pożarem , tak  mocno 
porusza  n a jgo rę tsze  życzenia , że  nie możemy się w s trzym ać 
od udzielenia je j  publiczności . — Lubo w p rzesz łym  ro ­
ku podana przez nas w iadom ość ,  że k a p i tu ła  zam yś la  pod­
nieść z g ruzów  p a łac  Biskupi, si lną bardzo spow odow ała  
Protestacyą, w szelako,  gdy nas powtórnie dochodzi już  nic 
n°wina, ale wiadom ość pewna, że k a p i tu ła  na jednem z o- 
nlatnich zebrań  pos tanow iła  przedsięw ziąść  re p a ra c y ą  p a ł a -  
cu Biskupiego w ła s n y m  kosztem, tudzież żc w celu tym  po­
lecone zostało  sporządzenie  j a k  na jrych le jsze  kosz torysu  i 
planu reperaCyj  ̂ pośpieszamy zap isać  j ą  w rub ryce  nieod- 
powiadająctj  ważnościjrzeczy,  ale, j a k  wiemy, najwięcej czy­
tanej .  ■

D o n ie ś l ib y  aa  j n -u ^  kw ietn ia  o nieszczęśliwym w y ­
padku Pana Bruśa;ciŁjeg 0 u rzędn ika  Rady  Administracyjnej.  
Pan  Brusnic i zoBtttj e ^0( ą j  p rzy  życiu.  W e d łu g  zeznania  
ludzi sz tuk i ,  j e s t  to fenome k t ó l .e g 0 najdaw nie jsza  p r a k ty -
kę  m a jący  n iezapamiętaJ% , ekar)!e

_  K o r e s p o n d e n c j a  S U m b u | u  , 3
m arca  w Turyńsk im  

dzienniku lli* or(J l J*,0 leszczona, donosi o odkryciu n i e ­
zmiernego zasobu s } ®reckich manuskryp tów , które pe-  
w i e n  greck i  u c z o n y  ' ' > n a a *ł  w jaskini u stóp gó ry  Athos. 
Zdaniem k o r e s p o n d e n  a a^ r yoie niezmiernej w ag i .  w y ­
da bowiem na J a w  ronos * Byoh dzief , do k tó ry ch  się
rozmaici  s t a rz y  p isa rze  g reccy  o wołuj^^ * które do tychczas ,
uważane b y ły  za  zupełn ie  zatracone.  ^  ^
wnemi zwitkami najc ieńszego pargaminu, pokrytego drobnem 
pismem, niektóre pos łuż ą  do zupc ne5° w] ł “żenia p;ama | jye_ 
roglificznego, a  szczęś liw y  w y n a la z c a  uzy ich j o i  
nem powodzeniem do w y c z y ta n ia  napisów okryw ająeych o_ 
belisk w Carogrodzkim Hyppodromie. ia om°sc ta,^ 0 któ- 
rój zupełnej prawdziwości  nieco p o w ą t p i e W ^ ^ I ^ S o d z i ^ ^ ^

K s i r s  w r o c S a w i . l c i  e  d n i a  17go kwietn a .  B anknoty  au s t r j ’ac 
77 ‘/6 • •— Polski k u ran t  9 4  7 j  2. — L is ty  z a s ta w n e  Król.  P o i , . 
nowe 94 dawne 9 4 1'/,s .— Akcye kolei  i e l a z n .  K rako .-
g ń rn o -sz lą s .  7 4 ' / , .

4674. Obwieszczenie Konkursowe [802]

Celem obsadzenia wakujące j  posady Adjnnkta p rzy  biblio 
tece un iw ersy te tu  Krakowskiego, z k tó rą  je s t  połączoną ro ­
czna p ł lCłi w kwocie 750 z ł r .  w mon. kon. na sku tek  po­
s tanowienia wysokiego ministeryum wyznań i oświecenia zd  
14 lutego 1851 r. N. ,,40/ l93 niniejszem o g ła s z a  się konkurs

U b ie g a j ą c y  się d rogą  konkursu  o p o w y ż s z ą  p o s ad ę  obo­
w ią z a n i  prośby sw o je  w ciągu dwóch m ie s iec y  od o g ło s z e ­
nia tego obwieszczenia do c. k. Komisyi Gubernialnej  w Kra­
kowie podać.

W  prośbach tych  należy w y k a z a ć :  wiek, miejsce u rodze­
nia, religią .  s tan ,  w szystk ie  ukończone nauki,  stopień a k a ­
demicki o ile takow y  posiada, znajomość języków , a w szczc 
gólnośei j ę z y k a  polskiego, do tychczasow ą służbę,  zachowaniu 
sie moralne itd. dołączyć prace li terackie  i uczynić wzmian­
kę czyli , a w zachodzącym przypadku z kim i w jak im  s to­
pniu kandydat  znajduje się spokrewnionym lub spow inow a­
conym względnie osób do un iw ersy te tu  Krakow skiego  nale­
żących.

W s z y s tk ie  prośby konkursowe m aja  być stósownemi św ia ­
dectwami i dowodami zaopatrzone.

Z  c. k. Komisyi Gubernialnej.
( 2 - 3 )  K raków  dnia 2 kw ietn ia  1S51 roku

I n s c r a l y .
pis] Doniesienie.
Komitet T ow arzystw a  Gospodarczo-Rolniczego

K rakowskiego.
P rz en ió s łs zy  tym czasowo k a n ce la ry ą  s w o j ą  z dawnego po­

bytu na przedin:eście N o w y -Ś w ia t  do dworku J W .  A damn 
hrabiego Potockiego pod Ner  212,  o tern s t ro n y  in te resow a­
ną zawiadamia ,  nadm ien ia jąc ,  iż kan ce la ry a  pow yższa  od d. 
18go kwietn ia  b. r. codziennie, w y jąw s zy  niedziele i św ię ta ,  o -  
tw a r tą  będzie.— K raków  17 kw ietn ia  1851 r.

[sis] K urs gim nastyki  o -3)
Podpisany zaw iadam ia  szanow nych  rodziców i u t r z y m u ją ­

cych In s ty tu ta  naukowe, iż kurs  g im nastyki  letniej rozpocz­
nie się z dniem 5 m aja i t r w a ć  będzie aż do w akacy i  szko l­
nej, w domu W g o  L angiego  w R a ju .— Zapis przyjmuje pod­
pisany do dnia 5 maja  w sw ojem  mieszkaniu p rz j’ ul icy Mi­
ko ła jsk ie j  Ner 647 l s z e  piętro, codziennie od U  ej zrana 
do 2 ej po po łudn iu .— Ha kurs  c a ły  t r z y  miesiecy t rw a ją c j  
płaci się od osoby złp. 2 4 ,  za ś  na miesiąc ty lko  jeden z.łp 
15.— H przyczyny , iż w r. zesz łym  mało  było  elewów, pod­
pisaną' myśli zap rzes tać  uczenia  gimnastyki ,  jeżel i  do dnia 
wyżej oznaczonego nie zg łos i  sie przynajmniej osób 40.— 

Nauczyciel tańców i g im nastyk i  upoważniony
. / .  Z i e l i ń s k i .

W  Krakowie  dnia 17 kw ie tn ia  1851 r.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
Kraków 18 kwietn ia .  Od miesiąca blisko wieje n ieus tan­

nie w ia t r  wschodni. Suchość  jego  rodzi obawy o zas iewy 
które nie mają dość wilgoci.  Pogoda n ieprzerw ana.  Do po­
n iedziałkowego sp raw ozdan ia  z targu  zbożowego nie mamy 
nic dodać w tym tygo d n iu ,  bo ta rg u  ju ż  później nie b y ło .— 
Koniczyna podnosi się; poszuk iw ana do s ie w u ;  za  dobry to ­
w ar  p ła c ą  od 3 5 — 37 z ł r .  O w e łn ę  poczynają  się więcej p y ­
tać ,  wprawdzie  niskie ceny dotąd podają , a le Je s t  nadzieja,  
że się t a rg  polepszy. Okowita  odchodzi w bardzo znacznej 
ilości. J e s t  wielu kupców na odstaw ę  p łacący c h  po 17— 18 
z ł r .  Kupiono k ilkase t  w iader  na maj po 17 */4 z ł r .

Handel tow arów  kolonialnych nieco się polepsza;  sprowa 
dzono dużo tow arów  i konsumpeya kaw y, cukru,  a ra k u  dość 
znacznie się zw ię k s z y ła .  Sk lepy  modniarskie m ia ły  takż  
nieco zajęcia  przed św ię tami. W  innych g a łę z ia c h  handlu 
nie m asz  zmiany.

Ołomuniec 16 kwietnia . Zawiedliśmy sie na dzisiaj; p r z y ­
pędzono w szystk iego  165 sz tuk  ga l icyjsk iego b y d ła ,  s p rz e ­
dawano je  dosyć drogo. Do W iednia  na Lipnik popędzono 
500 sztuk.

W rocław  10 kwietnia . Po dziesięciu dniach suchej pogo 
dy p ad a ł  dziś przez c a ł ą  noc c iepły  deszcz,  dzisiaj  pochmur­
no, leoz jeśli  wróci pogoda, roślinność postąpi szybko. Ruch 
zbożowy większy ,  chociaż dostaw y  b y ły  m ałe .  Pszenica 45 
do 53 żółta,” 4 6 —54 sgr .  b iała.  Z y to  3 6 —41. Jęczmień po­
szuk iw any  2 8 — 3 2 % . Owies 2 5 % .

W  koniczynie handlu nie ma. kupcy się n iezg łasza ją .  Od- 
chód okowity maleje 6 “ / , ,  tal

Knrs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  Kursa telegra ficzne  *  dnia IT  go kw ie tn ia .  Meta­

liki 5-proo.  9 5 % . — Metaliki 4 % - procent.  6 4 ■/,.— M e t a l i k i  
4-proo.  7 6 % . — 4 proc.  z 1850 r. 8 9 % .— 2 % -p r o c .  5 7 . — 
1-proc. 1 9 ' / , .— Metaliki z c iągn. z 1839 r. za  2 5 0 .  2 9 8 '/3- 
Augsburg  1 3 3 % .— Londyn 13 4 kr. — P a ry ż  157% . -  
Akcye Bankowe 1269. A kcye kolei żel. pó łn .F erd in .  1317% . 
ć k a r s  k r a k o w s k i  £  d .  19 kwietnia . Banknoty: 8 0 % .  — Pol-  

skie papiery  — . — P ra sk i  k u ra n t  1 0 6 % .  — Iro p e ry a ł j  
ros .  35 gr .  3 Ruble s reb rn e  nowe — . — Dukaty z łp .  20. 5. 
L is ty  nas taw ne  Król. Pols,  hez kupon. 101. — L is ty  
s ta w n e  G alicyjskie  d a ją  91,  żą d a ją  9 2 .— Gwano. s t a ­
re  107%  nowe 10 8 % .

K u r s  l w o w s k i  z  d n i a  16 kw ietn ia .  Dukat holenderski  **r - 
6 — .— D ukat  a u s t ry a c k i  6 k r .  6 P ó ł im p e ry a ły  ros.  10 
31 k r .  — Polski k u ra n t  1 3 0 .— Rubel ros. sr . 2 z ł r .  1 
Galicyjskie  L is ty  z as taw n e  89 z ł r .  k r .  30.

K n r s  w i ó d e ń s k i  e  d n l n  16go k w ie tn ia .— Metaliki 9 6 . -  
Nowa p o ż y c z k a  8 4 % • — Akoye Banku wiódeńs. 1272. — 
Akcye Koloi źelaz. 1 3 2 % .— Agio od z ło t a  3 7 % ,  od s r e ­
bra  3 2 % .

[719] ( 5 -1 0 )W  Uwiadomienie
_  SPRZEDAŻ FORTEPIANÓW

N iie j  podpisany donosi Szanow nej P u - 
g : b liczno ś ci, f i  u trzym uje w swoim skda- 
1 | dzie przy ulicy D om inikańskiej pod X .
-=% i  69  we L w o w ie , liczny i najlepszy ' 

wybór

FORTEPIANÓW WIEDEŃSKICH
z wiedeńskim, f rancuzk im  lub angielskim m echan i-  i 

zmem, k tóre  ja k o  pochodzące z na js ła w n ie jszych  f a -  : 
bryk, poleca tak  do sp rzedaży ,  ja k o  też w zamian ; 
za  s ta re  fortepiany. . j_-_,

Ha moc i t rw a ło ś ć  kupionych u siebie fortepianów g g  
g S  zaręcza.

Przy jm uje  także  fortepiany do nap raw y;  stre i za  
3-g5 mierną c e n ę ,  a  spodz iewając  się zudosyc  uczynic 
~  wszelkim życzeniom kupujących u niego instrum en-

ta, poleca się względom S z a n o w n ć j  Pu ic znosc i .  __

J a n  H a l k o  F a b r y k a n t  F ortep ianów , g g

Folwark mały jest do sprzedania
z wolnej r ę k i ,  beż wszelk iego pośredn ic tw a ,  za  £ 0 0 0  z ł r .  
m. k . 5 było to kam eralne  s o ł t y s t w o ,  nabyte na  publicznej 
l icy tacyi  we L w ow ie  r. 1833 za  4437 z ł r .  m. k. z m a łą  
pańszczyzną ,  za  k tó rą  t e raz  rocznie 20 z ł r .  45 k r .  m. k. 
reluicyi w y p łaca ją  w kasie.  — .lost położony fo lw ark  w J o ­
d ło w y  obwodzie jas ie lsk im , mila od Pilzna, pó ł  mili od Brzo­
s tk a ;  dom mieszkalny z 4 pokojami, sp iżarn ią ,  kuchnią,  ko ­
morą i p iwnicą; s todoła ;  s ta jn ie  na konie, na bydło;  d r w a l -  
nia i w ozow nia ;  szpichlerz , obecnie do po łow y  nowo okry ty ,  
podmurowany z p iw nicą;  ogród z ł ą k ą ;  p rzesz ło  1 0 0  m o r ­
gów po la ;  23 morgów krzaków ; 4 morgi ł a k ,  a  r e s z ta  pola 
ornego. — Chce mający nabycia , r aczy  się udać listownie 
lub osobiście do w łaśc ic ie la  księdza F r .  L a  C ro ix ,  probo­
szcza  w Z by ł  to ws ki ej -  Górze pod Tarnowem. — Na tym 
folwarku prócz bieżących podatków , w cale  nie ciężą żadne 
daniny ani obowiązki lub długi.  ( 7 9 4 — 2 - 3 )

PAŃŚTWOBOGUCHWAŁA
mila od Rzeszow a potizebuje od dnia 24  c ze rw ca  1851 zda t­
nego P iw o w ara  z pewnemi św iadectw am i,  lub życzącego sobie 
piwny Brow ar  zaarendow ac na lat 3 ,  z zapasem w miejscu 
kilkaset korcy  dobrego słodu i z dodatkiem d rzew a. Bliższą 
wiadomość powziąść można na miejscu lub listami f r a n k o -  
wanemi. [ 7 9 8 - 1 - 3 ]

[799] Obwieszczenie ( 2 - 3 )

[ B f i ] i ś ć j  podpisany W łaśc ic ie l  Dóbr Okocima w* obwodzie 
^ ■  bocheńskim położonych zaw iadamia  niniejszem k a ż d e -  
111 go, komu o tern wiedzieć z a l e ż y — że z jego domow- 
I I 'H jn ik ó w  i ofieyalistów dworskich  nikt upoważniony nie 

^  v jes t,  ażeby w jego  imieniu prawomocnie z kimkolwiek 
jakowe ugodę zaw ie ra ł ,  d ługi zac iag a ł ,  na zaciągnięte  obi i— 

lub weksle  w y d a w a ł ,  akcep tow a ł,  alboli też cośkolwiek 
rzecz  niżej podpisanego bez szczególnego zezwolenia  

p rz e d s ię b ra ł— i dla tego niniejszym oświadcza,  że wszelkie  
czynności,  k tóreby w imieniu jego .  a  hez szczególnego upo­
ważnienia z osobami w tychże  dobrach niżej podpisanemu 
podwładnemi z aw a r te  b y ły  — ża  nieobowiązujące dla siebie 
uznaje i odpowiedzialności na siebie nie przyjmie .

Okocim dnia 9 kw ie tn ia  1851 r.
J ó z e f  X  e n  m  t ta  / / .

[791] Ogłoszenie. ( 2 - 3 )

Z a  mostem Z w ierzyn ieck im  przy  ulicy W y g o d a  pod L icz. 
356/7 za łożony  z o s ta ł  sk ła d  wszelkich drzew do budowli,  
po cenach um iarkow anych .

31 . L u o c e n b e r g .

Niżej podpisany zaw iadam ia  S zan o w n ą  Publiczność , 
iż z a o p a t rzy ł  swój za k ła d  tow arów  kuśnierskich ,
is tn ie jący  w g łó w n y m  R ynku pod N. 22/ 3 letniemi 
czapkami w naiffustowniejszych fasonach,  oraz z a ­

wiadamia,  iż p r z y j m u j e  w s z e l k i e  f u  t i r a  i inne w e ł ­
niane rzeczy  do k onse rw y  przez lato, reczac  za  w sz e ’kie 
bezpieczeństwo, czego w dniach pożaru ogólnego d a ł  dowód, 
jak ceni powierzoną sobie cudzą w łasność .
[ 8 0 0 - 2 - 3 ]  a Leon Liwery.

S ą  do pozbycia z wolnej reki  za  gotowe 
pieniądze powozy, b ry k a  podróżna,  s r e ­
bra  s to ło w e ,  miedź kuchenna i k i lkaset  
butelek wina s ta rego  f iancuzk iego ,  reń -5  

*kiego i w ęg ie rsk iego .— W iadom ość b liższą powziąść można 
w biórze Administracyi  C%asu. [ 8 0 1 —2 - 3 ]

\£

 .
biejszej jak ie j  m aję tnośc i .— g l iż sz ą  wia omosc powziąść

eoretycznie  i prak tyczn ie  w y k s z ta łc o n y  leśniczy, obe­
znany dokładnie  pomiarem i ^ r z ą ^ z a n ie m  lasów, ź y -■ o u u i i j  uunu au iu i/  n  w*" ” , . 7 J

\  czy sobie p rzy jąć  obowiązki Nadleśniczego w znacz-
.^i __ u h ś a z a  w ia d o m o ść

można pod adresem  : 3 1 . L .  n a  p o d f j o t  z u  p r z y  K r a ­
k o w ie  w  d o m u  p r z y  N o w f j t n - 3 1 ° s e te  p o d  / , .

J  [ 8 0 9 - 2 - 3 ]

as A n le h en  d e u t s c h e r  F i i r s t e n  un e llcu te  , g a r a n -  
t i r t ,  vom  P r in z e n  F r i e d r i c h  von P r c u s s c n ,  H e rz o g  von 

Nassau, Herzog voji M ein ingen ,  H e rz o g  v°*J 8 a c h s e n - C o b u r g  
u - a  rn. b ie te t  die  sch o n e n  G e w in n e  v °n  f - 25 ,000 ,  20 ,000.  
<8 ,0 0 0 , 16,000, 14,000, 13,000,  1 2 ,0 0 0 , 1 1 ,0 0 0 , 1 0 ,0 0 0 , 1 0  i  
6,000 u. s. w .  . . .

£ aF *  Nachste Ziehur.g am 15 <“ al " ^ ( 2
Zu diesem iiusserst  vorthe Ihaft e ingenc  i eten unj  in j e ae(.

Uin8 icht em pfehlcnswerthen Spie l ,  kiinnen oose zu folgen-
den Pre iscn bezogen w erden :  Einzelne joo.se a fl. ,  k |.
* Stuck i  fl. 5, 9 S tuck a  fl. 10, 20 Stuck a  fl. 20, 56 Stuck 
tt 0. 50  durch das u n te rz e ic h n e te , mlt em erk au f  beauf-  
Iragte Grosehandlungshaue , . „

J u l i u s  s t i e b e l  J in 'ov  & Comp. 
. 8 0 5 - 2 - 3 ]  Banąuiers  in F ra n k fu r t  a M.

m

a k ł a d c m  w j  d a w i  i c t w a  k a t o l i c k i e g o  w y s z ł y  z  d r u ­
ku nauki i mowy przygodne księdza Antonie-  

icza ,  oraz por t re t  tego kaznodziei w ykonany  
przez Józ e fa  K u row sk iego ,  a  l i tog ra fow any  

P a r )  żu, [ 6 7 —3]

[806] (2)Agentengesuch.
F u r  ein l u o r a t i v e s ,  iibćrait le icht zu betreibendes G e-  

schaft  werden Agenten gesucht,  die sieh des V erkau fs  eines 
gangharen  Artikels  gegen Vergiiinna: von 3 3 % %  R a ha t t  u n -  
terz iehen wollen. Caution wild nicht vc r lang t ,  dagegen a u f  
s trenge Reclit l ichkeit  und Piinkflichkeit reflectirt.  Anmeldung 
unter  J .  S . & Comp. werden f ranco u. Poste res tan te  F ra n k ­
furt a M. erbeten.

fody człowiek posiadający nauki teore tyczne ,  
tudzież gruntowne kilknletnią p r ak ty k ą  u -  
twierdzone świadomości leśnic tw a, sz uka  w 
znacznych dobrach posady ja k o  le ś n ic z y ; o -  

_ b o k  świadectw obywateli ,  n ieskazitelność j e -  
c a ia k te ru  i dok ładne obeznanie się z tą  g a łę z ią  gospo­

darstw a  potwierdzających,  ofiaruje on w r a z i e - ” gdyby te­
go z a ż ą d a n o — ja k o  rękojmię za  sumienny i interesowi do- 

ize  zrozumianemu odpowiedni za rząd  lasów kaucyę pienię­
żną.— Bliższą wiadomość udzieli pan F. B. Goldman w T a r -  
nowm. [ 8 1 0 - 2 - 3 ]

[807] Znaczne Dobra ( 2 - 10)

S ą  do sprzedan ia  w obwodach L w o w sk im ,  Zfoczowskiin , 
Sam borskim , Kołoinyjskim i Ja s ie lsk im .— Bliższa wiadomość 
udzieli adw okat  k ra jo w y  Jó z e f  D unieck i , m ieszka jący  we 
Lwowie na Halickiem pod L. 18.

V

obwodzie Jasielsk im między K o łaczyc am i,  a  Brzostkiem 
ćw ieić  mili od gościńca prowadzącego do J a s ł a ,  je s t  
z wolnej ręki  do sprzedania  c z w a r ta  część B ła s z k o -  
wy z Inw entarzem  bez żadnych długów,” z a w ie ra jąca  

120 morgów gruntu pszenicznego, 130 lasu bukowego, k tó ry  
Stę znajduje w dobrem stanie  , oraz wszelkiemi budynkami 
gospodarskiemi bardzo dogodnemi. Kto j e s t  w chęci powziąść 
bliższą wiadomość niechaj  się zg łos i  do właścicielki w B ła s z -  
kowy, lub listownie pod ad resą  T. N. osta tnia  poczta Brzostek 
przez listy f rankow ane.  [ 8 0 8 - 2 - 3 ]

H  Dom z ogrodem dziedziń­
cem na P od

m c z a
pod licz. 232 i 236 w gm. IX % to jący ,  w któ rym  je s t  szynk  
napojów i s k ła d  węgli,  j e s t  do sprzedania  z wolnej ręki k a ­
żdego czas u .— W iadom ość w handlu W .  F u c h s a  pod J a _ 
szczurkam i w Rynku. [780— 4-fi]
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